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W sprawie obrońców Państwa.
Przemówienie p. ministra Spraw Wojskowych w Senacie.

WARSZAWA. — Do bardzo in tere­
sujących rozpraw zaliczyć należy w czo­
rajszą deb a tę  w Senacie nad budżetem 
M. S. Wojsk.

D ebata ta wykazała, z jak wielką 
troską S en a t  odniósł się do zagadnienia 
obrony Państwa.

Referent tego budżetu  sen. Zarzycki 
(b. minister), powiedział:

— Dla pamięci wielkiego Marszałka 
zrobimy najlepiej, jeżeli definitywnie po 
rzucimy myśli o ograniczeniu wydatków 
na nasze siły zbrojne, a łącząc się z 
realną sytuacją międzynarodową, za cz ­
niemy myśleć o tern, w jaki sposób, 
choćby nadzwyczajny, pokryć Istniejące 
braki, by kiedyś nie znaleźć się w sy­
tuacji  o wiele gorszej, niż moglibyśmy 
jej sprostać .

Przemówienie  min.  Kasprzyckiego
Po referencie wszedł na trybunę 

min. spraw wojskowych, gen. Kasprzycki.
— Oddawna zwykło się nazywać 

armję — rozpoczął p minister — wiel­
ką niemową Armia pracuje w m ilcze­
niu. Nie znaczy to  jednak, by żywo nie 
wyczuwała przeżyć narodu i P aństw a. 
Nie z n a c z y  to, by w szeregach jej nie 
odczuwano z głęboką urazą akcji e l e ­
mentów przeciwdziałającycn tak niezbęd 
nemu, wewnętrznemu wzmocnieniu Pol­
ski

Normalny, przystosowany do kryzy­
sowej polityki budżutowej rozwój n a ­
szych prac zos ta je  przez okoliczności, 
niezależne od nas, zakłócony. Stanow i­
sko Polski i znaczenie jej w koncercie 
państw europejskich może spaść na niż­
sze szczeble  w hierarchji międzynaro­
dowej, o ile nie wzmocnimy rozmiarów 
i tempa prac nad obroną Państwa. P a ­
nowie odczuwają powagę sytuacji, wyra­
zem czego było przemówienie sen Śli­
wińskiego oraz gotowość i ogólna apro­
bata, z jaką odniósł się Senat do wy­
suwanego przez pp. senatorów projektu 
pożyczki wewnętrznej, czy innych spo­
sobów powiększenia środków na cele 
naszej obronności.

— Nie od dziś — mówił dalej p. 
minister — widzimy wagę narastających 
zbrojeń na świecie. Zatrzymajmy się dla 
Przykładu choćby na lotnictwie. Z całą 
odpowiedzialnością stwierdzić muszę,

w dziedzinie lotniczej pracy wojen- 
n5 ’ pJ 2e<* Polską stają poważne obowią- 
z ‘ r "c® nad lotnictwem rozpoczęliś­
my z n czego. Garstka ludzi, pełna en ­
tuzjazmu. rozpoCj:ę| a pracę, rozum ieliś­
my jednak wSIyscy> że bez siJnego io t-

35Ł2r,~k d,,s u,”ym,ć
Stwierdzając nas tępnie świetne wy­

niki dotychczasowych prac naszyoh w
tej dziedzinie, p. m inister oświadcza, 
że nie wolno nam było zapominać, że 
prawdziwą siłę tworzy d o b r y  zespół, a 
nie wybitne jednostki.

— Wobec tego na  wniosek gen. Ray 
skiego zreferowałem — powiada— przed 
rokiem zgórą P. Marszalkowi, obec­
nie koniecznym etapem rozwoju lotnic­
twa jest pójście wszerz czyli od indywi­
dualnych wyczynów do przeszkolenia 
mas młodzieży w lotnictwie motorowem 
i szybowcowem. P. Marszałek zm ianę  
kierunku uznał za słuszaą. wobec c z e ­
go skierowaliśmy uwagę na szybownic­
two.

Co do stanu ilościowego lotnictwa 
polskiego -— to zależny on jest od środ­
ków materjalnych, jakich nem udzieli 
społeczeństwo.

Młodzież nasza miast zżerać serca i 
umysły — mówi p. minister — w b e z ­
płodnych pseudoideowych tarciach, oby 
jaknajszybciej zawróciła na drogę h a r ­
towania tych cech, które wsławią poi 
skiego żołnierza przestworzy.

— A lotnictwo otoczyć należy sp e ­
cjalną troską” — zakończył p. minister.

Po panu ministrze zabrał głos sen. 
gen. Osiński, b. inspektor armji, p rze ­
strzegając, byśmy wtedy, gdy koło roz­
pędowe zbrojeń przybrało największe 
rozmiary, nie zostali wtyle, sen. S ie ro ­
szewski zaś w imieniu uczestników walk 
o niepodległość zaproponował przyjęcie 
przez Izbę następującego ośw iad­
czenia:

— Senat, uchwalając budżet armji, 
widzi niedostateczność śrcdków, jakie 
w trudnych warunkach Rzeczpospolita 
przeznaczyć może na tworzenie swej 
siły obronnej.

Senat s tw ierdza jednolitą więź ca łe ­
go społeczeństwa z postawą ideową i 
pracą armji oraz gotowość wszystkich 
obywateli do największych ofiar na rzecz 
obrony Rzeczypospolitej”.

Pod obrady wszedł budżet Minister­
stwa Sprawiedliwości.

To referacie sen. Terlikowskiego, sen. 
Horbaczewski zwraca uwagę na uniedo- 
stępniertie wymiaru sprawiedliwości każ­
demu obywatelowi, a to wskutek art 112 
kod. postępowania cywilnego o prawie 
ubogich. Mówca twierdzi również, że 
bardzo dała się we znaki w Mełopolsce 
nowo wprowadzona instytucja komorni* 
ków.

Następnie zabrał głos minister sp ra­
wiedliwości, Michałowski, przedstawia­
jąc szczupłość środków, stojących do 
dyspozycji Ministerstwa Sprawiedliwości. 
Je s t  to budżet | mówi minister — już 
nietylko oszczędnościowy, ale głodowy. 
Minister obrazuje następnie intensywną 
działalność prawodawczą zarówno komi­
sji kodyfikacyjnej, jak i samego Minis­
terstwa Sprawiedliwości, która dąży do 
zakończenia dzieła unifikacji prawnej 
na obszarze R- P.

Wśród projektów ustawowych, które 
są w toku opracowywania lub na ukoń­
czeniu znajduje się projekt ustawy o pra 
sie, wreszcie projekt ustawy dziennikar 
skiej.

W dalszym ciągu swych wywodów 
minister zwraca uwagę na ciężkie wa­

runki. w jakich sądy nasze pełnią swe 
funkcje. Sędzia grodzki np., na którym 
spoczywa ciężar kilkumiljonowej masy 
spraw drobiazgowych rocznie, wpływa­
jących do sądów grodzkich, załatwia 
sam jeden przeciętnie w ciągu roku 
2500 do 3000 spraw. Wynagrodzenie Zaś 
jego wynosi na prowincji 382.50 zł., a 
w Warszawie 431 65 zł.

N iedoskonałość naszego postępowa­
nia egzekucyjnego w zakresie wyroków 
sądów cywilnych, jes t  znana Nadzór nad 
siecią aparatu sądowego został też os- 
tatniemi czasy spotęgowany, aby spros­
tować pomyłki, usprawniać działalność or­
ganów egzekucyjnych i wskazywać drogi 
właściwe, tępić bezwzględnie dostrzeżo­
ne nadużycia i niedbalstwa.

Minister przechodzi następnie i oma 
wia szeroko ustrój penitencjarny, a koń 
cząc, a kończąc, prosi Izbę o przyjęcie 
preliminarza Ministerstwa Sprawiedliwoś 
ci w postaci niezmienionej, jaki uchwa­
lony został przez Sejm (oklaski).

Izba przechodzi następnie do prelimi 
narza Ministerstwa Poczt i Telegrafów-

W dyskusji zabiera głos sen. Troc- 
kenheim, który domaga się uwzględnie­
nia przez Polskie Radjo zainteresowania 
abonentów-żydów.

Ze szczególnem oburzeniem omawia 
pogadankę, wygłoszoną w Radjo przez 
p. Niesiołowskiego f zarzuca mu jedno­
stronne omówienie sprawy uboju rytuał- 
mego. Mówca występuje gwałtownie 
przeciwko Polskiemu Radju za to, iż nie 
pozwoliło wygłosić w tej sprawie prze­
mówienia reprezentantow i gminy żydów 
skiej, przyczem potrąca o komisję admi 
nistracyjno samorządową Sejmu.

W tym momencie m aszałek zwraca 
mówcy uwagę, że nie pozwoli na pole­
mizowanie z komisją sejmową. M arsza­
lek podkreśla, że już zwrócił teką uwa 
gę w dniu poprzednim i wrazie niezasto 
sowania się do niej będzie zmuszony o- 
debrać mówcy głos.

Sen. Trockenheim w dalszym ciągu 
przemówienia skarży się, że Polskie Ra­
djo bojkotuje pracowników żydowskich 
i wyraża nodzieję, że p. minister zm ie­
ni nastawienie dyrekcji Polskiego Radja.

Nastąpiła przerwa do godz. 16
Na posiedzeniu popołudniowem roz­

patrzono preliminarz Ministerstwa Ko­
munikacji.

Sygnatarjusze paktu lokarneńskiego domagają się
wycofania wojsk niemieckich z Nadrenji,

PARYŻ. Konfere.tcja przedstawicieli 
państw— sygnatarjuszy traktatu lokarneń­
skiego rozpoczęła się wczoraj O godz. 
10 30 rano i przeciągnęła siv z przerwą 
południową do wieczora.

W konferencji tej, której istotnym 
celem było określenie wspólnej akcji 
wobec wypowiedzenia przez Niemcy Lo- 
carna i wprowadzenia wojsk strefy zde- 
militaryzowanej, Francję reprezentowali 
min. spr. zagr. Flandin i Paul Boncour 
Wielką Brytanię min. spr. zagr Eden i 
lord Halifax, Włochy am basador Cerutti 
i Belgję premjer 1 min spraw zagr. Van 
Zeeland.

Oprócz nich w obradach brali udział 
doradcy dyplomatyczni i prawni rządów 
oraz ambasadorowie w liczbie 22 osób. 
Szczególną uwagę zwracała obecność w 
Paryżu, obok min Edena, lorda tajnej

pieczęci Halifaxe, tłumaczona obawą 
pewnych kół brytyjskich zbytniego zaan 
gażowania się w kierunku entyniemiec- 
kim.

Obrady konferencji zagaił min. Flan­
din, oświadczając, że narada ma na 
celu wymianę informacyj i poglądów, 
natomiast powzięcie decyzji przed sesją 
Rady Ligi Narodów nie byłoby wskazane.

Następnie przemawiał Paul Boncour, 
który w b. ostrych słowach wystąpił 
przeciwko Niemcom, podobnie, jak prem 
jer belgijski, van Zeeland.

Mowa min. Edena zawierała dość 
m ocne akcesy, była jednak b. ostrożna.

Wynik konferencji można ująć n as tę ­
pująco:

Wielka Brytania i Włochy przyłą­
czają się do tezy Francji i Belgji, we­
dług której podstawowym warunkiem

podjęcia jakichkolwiek rokowań z Berli­
nem jest wycofanie wejsk niemieckich, 
wprowadzonych do Nadrenji z pogwałcę 
niem traktatów. Po dopełnieniu tego wa 
runku rokowania mogłyby się stać ak tu ­
alne z tern jednak, że przeprowadzone 
będą na terenie Genewy i w ramach 
paktu Ligi Narodów.

Późnym wieczorem min. Eden i lord 
Halifax opuścili Paryż, aby zdążyć na 
dzisiejsze posiedzenie brytyjskiej rady 
gabinetowej.

Moskwa poprze akcję Francji.
PARYŻ. Min. Flandin przyjął ambasa 

dora sowieckiego Potiomkina, który ofi­
cjalnie potwierdził złożone uprzednio o- 
świadczenie, że Francja ma zapewnione 
poparcie Moskwy w akcji, którą przed- 
sięweźm ie w odpowiedzi na zajęcie 
przez Niemcy strefy zdemilitaryzowanej. 
Delegacja sowiecka w Genewie poprze 
w całej pełni delegację francuską

MOSKWA. Prasa sowiecka w bardzo 
ostrych wyrazach atakuje Niemcy spo- 
wrdu wypowiedzenia traktatu lokarneń­
skiego.

KOLONJA. No Nadrenji przybyły dal 
sze oddziały wojsk niemieckich.

PARYŻ Koncentracja wojsk francu­
skich na granicy odbywa się w dalszym 
ciągu. Wkrótce spodziewane jest przy­
bycie oddziałów wojsk kolonjalnych.

P osiedzen ie  kom isji  budżetow ej 
Sejmu.

WARSZAWA. Posiedzen ie  komisji 
budże tow ej Sejm u zostało  w yznaczone 
na p ią te k  13 b. m. o godz. 10 m. 30. 
Porządek dz ienny  obejm uje  dyskusję  
nad rządow ym  pro jek tem  ustaw y o 
likwidacji Tym czasow ej Kasy Przezor­
nośc i P racowników  Kolei P aństw ow ych 
Polskich w b. zaborze  rosyjskim, o 
przedłożenie rządowe o za m k n ię c iu  
rachunków  państw ow ych  za ok res  od  
1.IV. 1933 r. do 31. III. 1934 r., s p r a ­
w ozdanie  pos. J .  H o łynsk iego  o rzą­
dow ym  projekcie ustaw y o d o d a tk o ­
wych kredytach na rok 1935-36.

Deficyt budżetow y w iutym.
WRRSZHWft. — Deficyt budżetow y 

za luty  emniejszył s ię  w po rów nan iu  
do poprzedn iego  m ies iąca  o 2,7 milj. 
zł. i wyniósł w lutym 6.9 milj. zł.

D ochody b u d że to w e  wyniosły w lu ­
tym  166.5 milj. zł. Ożyli mniej o 900 
tysięcy  zł., co oznacza zm niejszen ie  w 
s to su n k u  do p o p rzed n ieg o  m iesiąca o 
3 6 milj. zł.

Wicemin. ks. Żongołłow icz 
zg łosił  dymisję.

WARSZAWA. Ks. Żongołłowicz zgło 
sił w dniu wczorajszym dymisję z u rzę­
du podsekretarza stanu w Min. W. R. 
i O. P. Decyzja ta jest następstwem  
zawikłań, wywołanych stanowiskiem, ja ­
kie ks. Żongołłowicz zajął na komisji 
administracyjnej Sejmu w dyskusji nad 
kwestją uboju rytualnego.

Ofiary nagonki czeskiej 
uw olnione z w ięzienia.

CIESZYN. O sta tn iem i czasy władze 
sądow e w Mor. O straw ie uwolniły z 
więzienia Polaków, którzy zostali aresz 
tow ani w związku ze znanem i za jśc ia­
mi na Ś ląsku  Zaolzańskim  W śród nich 
znajdują  się: naczelny dyrektor Tow. 
O szczędnośc i i Zaliczek p. Ofiok, dyr. 
M am ica, wójt z W ędryn i i naczelnik 
Związku wójtów Ciemiałe, oraz urzęd 
nicy hotelu „Po lon ja” Chwastek i San- 
ta r iu s ś  kucharz Niemiec.
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Sojusz w o jskow y  Francji, Angiji 
i Beigji zam ias t  Locarna?

LONDYN. Pomiędzy Francję, Anglję, 
i Belgją zawarty ma zostać w najbliż­
szym czasie sojusz wojskowy. Donosi o 
tern „Morning P o s t”, dodajęc jeszcze, 
że w obliczu obecnej sytuacji układ lo- 
carneński może działać skutecznie prze 
ciwko Niemcom jedynie tylko w formie 
sojuszu wojskowego Francji, Angiji i Bel
gji-

W najbliższym czasie maję podobno 
rozpoczęć się rokowania, majęce na c e ­
lu uzgodnienie współpracy sztabów ge 
neralnych powyższych trzech państw w 
sprawie zorganizowania wspólnej akcji 
obrony przed ewentualnym atakiem Nie 
m iec.

Niemcy nie po jadą  do Genewy.
BERLIN. Na W ilhelm strasse  n a d e ­

szła depesza  od sek re ta r ja tu  Ligi N a ­
rodów, zaw iadam iająca  o zwołaniu na 
w ezw anie  rządu francusk iego  Rady Li­
gi. Dotychczas brak jeszcze odpowiedzi 
ze s tro n y  N iem iec .  Przypuszczan  jed ­
nak  należy, że rząd niemiecki <uchyli 
s ię  od  obecności w G enew ie .

Apel sen. Ś liw ińskiego.
WARSZAWA. — W kołach  politycz­

nych  zw rócono  uwagę, że na  ponie- 
działkowem  p o s ied zen iu  S en a tu ,  sen  
A rtu r Śliwiński zakończył swoje p rz e ­
m ów ien ie  w ezw aniem  do  rozpisania  
pożyczki na cele ob rony  narodow ej.  
T en  u s tęp  p rzem ów ien ia  sen. Ś liw iń­
sk ieg o  zam ieszczo n o  g ru b y m  drukiem  
w organ ie  kół wojskowych w „P o lsce  
Z bro jne j” .

Rozruchy an tyżydow sk ie  
w  Czerniowcach.

CZERNIOWCE. Na uniwersytecie im. 
Karola w Czerniowcach do ostrych zajść 
antysemickich.

Pow odem  zajść było spollczkowanie 
przez s tudenta żyda profesora Niculescu, 
znanego, znanego ze swych przekonań 
antysemickich. Oburzeni studenci rzucili 
s ię  na owego akademika, bijęc go do t­
kliwie, również zostało  poturbowanych 
wielu innych akademików żydów na uni 
wersytecie. Zajścia przeniosły się wkrót 
ce  na ulicę i trwały przez kilka godzin. 
Policja dokonała wielu aresztowań za ­
równo wśród młodzieży żydowskiej, jak 
i rumuńskiej.

Dem onstracje  akadem ickie .
LWÓW. Wczoraj g rupy m łodzieży 

wszechpolsk ie j usiłowały w pobliżu 
wyższych uczelni' zakłócić porządek 
publiczny, jed n ak  wszędzie zapobiegła 
t e m u  in terw encja  policji.

W czasie zab u rzeń  w targnęła  przez 
okno  do lokalu S am o p o m o cy  s tu d e n ­
tów  żydów w wyższej szkole dla h a n ­
dlu zagranicznego grupa s tu d en tó w  w 
czapkach  techników  i zdem olowała u- 
rządzen ie .

Tragedja narzeczonych.
KOWALEWO (P om orze )  Stanisław  

Pawłowski z Małych Radowisk oraz 17- 
le tn ia  córjca zamożnego gospodarza z Pły 
waczowa Kazimiera Rozwadowska, wbrew 
odmowie rodziców postanowili się po­
brać, gdy jednak Rozwadowscy katego­
rycznie nie zgodzili się na ślub. posta­
nowili odebrać  sobie życie. Pawłowski 
wystrzałem z rewolweru zastrzelił swoję 
narzeczoną, poęzem sam odebrał  sobie 
życie wystrzałem w serce.

ĄMsymzycy chcą rozpocząć ofensywę
Wielka bitwa toczy się od kilku dni.

f i  Kino „EDEN11 mu j j
Dziś i dni następnych! * ■II Dziś i dni następnych! 

Emocjunujące! Tajemnicze! 
Sensacyjne! Niesamowite!

i j Z  P A M I Ę T N I K A
U DETEKTYWAII 
l]
m Nad program: Buster Keaton

njako GAPIOWATY REKRUT
najnowsza komedja niezrównanego 

wm humorysy oraz A k tu a ln o ś c i  F o x a

II
P r z y g o d y  c h i ń s k i e g o  d e t e k t y w a  

C H A R L I E  CHANA w P a r y ż u .
W rolach głównych:
Warner Oland I Mary Brian.

II

Obie s t ro n y  chcą rokować.
PARYŻ. Poseł abisyński w Paryżu 

Wolde-Marla przesłał do Ligi Narodów 
notę następujęcę: w odpowiedzi na apel 
kom ite tu  13-tu cesarz Abisynji ponawia 
swe oświadcza o zgodzie na w szczę­
cie natychmiastowych rokowań, w ra ­
m ach Ligi Narodów i w duchu paktu, o 
przerwaniu działań wojennych. Cesarz 
oświadczenie o przyjęciu do w iadom oś­
ci propozycji komitetu 13-tu i wyraża 
przekonanie, że rokowania będę prow a­
dzone w ram ach i zgodnie z duchem  
paktu Ligi Narodów.

RZYM. W zwięzku z odpowiedzią 
włoską na apel komitetu 13 tu m in ister­
stwo prasy i propagandy oświadcza co 
następuje:

Włochy w zasadzie przyjęły wezwą- 
nie, godząc się na udział w rokowaniach. 
Gdy komitet 13-tu zbada obydwie odpo 
wiedzi włoską i abisyńskę, wówczas ze 
chce  zapewne zwrócić się do Rzymu z 
przedstawieniami bardziej szczegółowe- 
mi, na które rząd włoski nie omieszka 
udzielić odpowiedzi.

Dwaj jeńcy Polacy.
RZYM. W związku z przybyciem do

Rzymu dwóch Polaków dr. Belau I Tad. 
Medyńskiego, ministerstwo prasy i pro­
pagandy złożyło następujące  oświad­
czenie:

Dwaj Polacy wzięci do niewoli oznaj 
mili, że należą do międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża. Istnieje konwencja 
z dnia 27 czerwca 1929 roku w sprawie 
polepszenia bytu rannych w czasie woj­
ny. Konwencja ta w artykule 9 głosi, 
że członkowie personelu Czerwonego 
Krzyża jeśli dostanę się w ręce  nieprzy 
jaciela, nie mogę być uważani za jeń ­
ców. Dlatego też obu Polaków nie u- 
ważamy za jeńców. Maję oni do wy­
boru albo powrót do Abisynji, albo od­
stawienie do granicy.

RZYM. Marszałek Badoglio ma zo ­
stać powołany w najbliższym czasie do 
Rzymu na przeciąg kilku dni.

Rząd włoski pragnie bowiem w zwię­
zku z obecną sytuacją międzynarodową 
zasięgnąć jego opinji wojskowej na wy­
padek ewentulnych zawikłań wojennych.

ADDIS ABEBA. Wczoraj, wyzysku­
jąc opuszczenie mieszkań przez część 
ludności (z obawy przed atakiem  lotni­
czym włoskim), rabusie poczęli grabić 
puste  lokale. Specjalny oddział policji

schw ytał 13 bandytów, których skazano 
na śmierć.
Sytuacja na froncie w ojennym .

LONDYN. Operacje  włoskie w Tern 
bienie i na północy od rzeki Takazze 
trwają i mają w dalszym ciągu na celu 
oczyszczenie Tembien. Wojska włoskie 
posuwają się powoli od Amba-Aladżi na 
południe w kierunku jeziora Aszangi. — 
Pogłoski o zajęciu Quoram przez Wło­
chów są nieprawdziwe. Według wiado­
mości z Dessie, wojska włoskie znajdu­
ją się na południe od Amba-Aladżi we 
wsi znajdującej się w odległości 50 kim. 
na północ od Quoram. Wojska abisyń- 
skie zajęły nowe pozycje na płaszczyź­
nie, leżącej na południe od Amba-Ała- 
dżi, i zatrzymały dalszy ruch wojsk wio 
skich. Na pozycjach tych Ablsyńczycy 
zamierzają u trzymać się aż do ckresu 
deszczów i uniemożliwić komunikację 
Włochom z tyłami armji. Ablsyńczycy 
zamierzają wznowić próbę ofensywy, 
twierdząc, że pomimo porażki pod Ms- 
kalle są w stanie zmierzyć się z wojska 
ml włoskiem!

Rozpoczęta w końcu ub tygodnia 
bitwa na froncie północnym w jego czę 
ści zachodniej trwa w całej pełni.

Przemysłowcy łódzcy grożą lokautem!
Z aognien ie  sytuacji przed konferencją  z dyr. Kiottem.

ŁODZ. Przybycie do Łodzi głównego 
inspektora pracy, inż. Klotta, który wczo 
raj odbył konferencje z przedstawiciela­
mi strajkujących włókniarzy, zbiega się 
z nową prowokacją przemysłowców. Oto 
w szeregu fabryk wywieszono zawiado­
mienia, że o Ile robotnicy nie przystą­
pią do pracy, fabryki te będą zamknięte 
na czas nieograniczony. A więc groźba 
lokautu.

Groźba ta odniosła tylko ten  skutek, 
że zagoiła sytuację, wywołując wśród 
robotników wielkie oburzenie.

S tra jk  powszechny objął około 120 
tys. robotników.

Wczorajsza konferencja jest zapo­
czątkowaniem akcji mcdjacyjnej. Na 
dziś była wyznaczona konferencja dyr. 
Klotta z przemysłowcami, ze względu 
jednak na to, że p. Klott musi być 
dziś obecny na posiedzeniu Senatu, kon 
ferencja ta  została odroczona do czwar 
tku.

A tymczasem strajk wielkiej rzeszy 
włókniarzy trwa.

Wybuch niesionej petardy
śm iertelnie  poranił mężczyznę w Łodzi.

ŁODZ. W poniedziałek późnym wie­
czorem przy zbiegu ulic Nowozarzeskiej 
i Kruczej w Łodzi, eksplodowała bomba 
o znacznej sile wybuchowej.

Na chodniku w kałuży krwi leżał 
mężczyzna, s trasznie zmasakrowany z 
rozprutem  brzuchem  i wypalonemi ocza 
mi. Obok leżała urwana ręka.

Ciężko rannego w stanie beznadzie j­
nym odwieziono do szpitala, gdzie stwier 
dzono, że jest to 25 letni Eugenjusz Pi- 
janowski.

Około północy, mimo pomocy lekar­
skiej, Pijanowski zm arł  Jak się okazało 
niósł on petardę  pod marynarką i praw­
dopodobnie miał zamiar gdzieś ją pod­
rzucić, ż niewiadomej jednak przyczyny 
przedwcześnie wybuchła.

W ładze śledcze prowadziły przez 
ca łą  noc dochodzenia  i dokonały l icz­
nych rewlzyj i aresztowań. O pieczęto ­
wano również jeden z lokali Stronnictwa 
Narodowego.

Zamach na prem. lugosław ji -  rezultatem spisku.
Skład rew o lw eró w  w  m ieszkan iu  posła .

BIAŁOGROD. Pierwsze rezultaty 
śledztwa w sprawie zam achu na prcm- 
jera Stojadinowicza wykazują, iż deputo 
wany Arnautowlcz powrócił do domu 
rano po nocy spędzonej na pijaństwie, 
uzbroił się w rewolwer, otrzymany od 
deputowanego Draghiscia Stoidenovlca i 
pojechał na posiedzenie parlamentu, na 
którem dokonał zamachu.

Ponieważ Arnautowlcz widziany był 
poprzedniego wieczora w towarzystwie 
deputowanych grupy Jew ticza ,  policja 
zaczęła ich poszukiwać, okazało się jed­
nak, iż opuścili oni Białogród. Trzej 
spośród nich, a mianowicie Draghiscia 
Stoidenovic, Milovanivic i Nanovic zo­
stali aresztowani w czasie podróży po ­

ciągiem. Wszyscy uzbrojeni byli w rewol­
wery.

W mieszkaniu Stoidenovlca wykryto 
kilkanaście rewolwerów. Policja dokona 
ła rewizji w domu b. premjera Jew ti­
cza. Rezultaty rewizji są dotyćhczas nie 
znane.

Skupszczyna postanowiła wydać try 
bunałowi obrony państwa deputowanego 
Arnoutowicza. Uchwalono również n ie­
zwłocznie zwołać komisję nietykalności 
poselskiej dla powzięcia analogicznej 
decyzji przeciwko 9 deputowanym grupy 
Jew ticza .

Śledztwo wykazało jakoby zamach 
Arnautowicza był rezultatem  spisku.

II

Jap o ń sk ie  w arunki porozum ie­
nia z Anglją i Am eryką.

TOKIO. Nowy rząd japońsk i  m a 
zwrócić się do rządów St Z jed n o czo ­
nych i W. Brytanji z propozycją wszczę 
cia rokowań w sprawie podziału su ­
rowców, rynków zbytu i uregulow ania  
em igracji.  W zam ian  za to  J ap o n ja  
zgadza się na zaw arcie  pak tów  n ie a ­
gresji.

G łównemi p u n k tam i polityki rziądu 
Hiroty będz ie :  wzmocnić pozycję Man 
dżuko  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym , 
d o p ro w ad z ić  do zdem ilitaryzow ania

strefy na gran icy  sowieckiej, utworzyć 
fron t  an tykom un is tyczny  z Chinami, 
un iknąć  wyścigu zbrojeń m orskich przez 
rozmowy ze S tanam i Z jednoczonem i i 
W. Brytanją.

A m basador Chłapowski 
u min. Flandina.

PARYŻ Minister spraw zagranlcz- 
nicznych Flandin odbył rozmowę z am ­
basadorem  Rzeczypospolitej Chłapow 
skim. Omawiano sytuację, wytworzoną 
wskutek naruszenia trakta tu  lokarneń- 
sklego przez Niemcy. Potw ierdza się,

że rząd polski zamierza dotrzymać zo 
bowiązeń, wynikających dlań z przymie 
rza polsko-francuskiego.

Hiszpania na wulkanie.
Strajk generalny w Grenadzie. 

Krwawe starcia nie ustają.
MADRYT. W G renadzie  przyszło 

k ilkakrotnie  do zaburzeń , w których 
pon ios ło  śm ierć  2 ludzi, a 15 odniosło 
ciężkie rany . W związku z tem  og łos i­
ły związki zaw odow e strajk g en e ra ln y .  
Wszystkie sklepy w m ieście  są  z a m k ­
nięte, J e d y n ie  kilka p iekarń jes t  o- 
tw artych  pod strażą silnych oddziałów 
policji.

Wszelkich ruch na  ulicach ustał. 
G rupa lewicowców napad ła  wczoraj 

na lokal partji ludowców - katolików 
(Gil Roblesa) w Segowji. Trzy osoby 
są  ran ione

W B aracaldo  (pod  Bilbao) n ie z n a ­
ny sp raw ca strzelał do dw uch cz łon­
ków partji na rodow ców  baskijskich, 
jed n eg o  zabił d rugiego  ciężko ranił.

Działacze endeccy fa łszow ali 
m onety.

ŁÓDŹ. Policja w Koninie aresztowa 
ła Józefa Bogaiskiego pod zarzutem  wy 
rabiania i puszczania w  obieg fałszy­
wych monet. Bogalski jest długoletnim 
członkiem Stronnictwa Narodowego, zna 
nym na terenie Konina i powiatu. Był 
on kierownikiem placówki sekcji m ło ­
dych w Koninie oraz inkasentem  sk ła ­
dek na rzecz Str. Narodowego.

2 zabitych w  Przytyku.
RADOM. W miasteczku Przytyk, w 

pow. radomskim, podczas ta rgu  na ryn­
ku doszło na tle akcji antyżydowskiej 
do ostrego starc ia  między ludnością 
chrześcijańską a żydowską.

W czasie bójki został zabity jeden 
chrześcijanin i jeden żyd, nadto kilka 
osób zostało rannych.

Policja przywróciła spokój.

I  Kino „LUNA” #
łjęj Dziś i dni następnych!

równocześnie z Warszawą filmu

I  PAN TWARDOWSKI I
§  —     &
$  z B rodn iew iczem , B orszczew sK ą, ^
^  StępowsKim , Ć w iklińska, Bogdą <2b
j ja  Ja ra c z e m ,  S am borsk im  na cze-
^  le największych artystów Polski-

jgg} Bilety od 54 gr. ^
^  P a s s e -p o r to u t  i u lgow e n ie w a ż n e  <̂ >
$  P o c z ą te k  o godzin ie  5.15 po poł> Aft 
^  O s ta tn i  s e a n s  o godz in ie  9.30 w iecz. d b
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Jakie zaległości podatkowe
będą umorzone?

Po zajściach na wyższych 
uczelniach Warszawy.

WARSZAWA. W związku z zajścia­
mi w Szkole Głównej Gospod. W iej­
skiego, na gmachach tej uczelni w y­
wieszono ogłoszenie o zawieszeniu wy 
kładów. — Ogłoszenie rektora brzmi: 
„Zawieszam wykłady na wszystkich la­
tach studjów aż do odwołania. Zazna­
czam, że studenci nie mają wstępu 
do uczelni. Czesne wobec zamknięcią 
uczelni wpłacać należy przez PKO kon 
to 30051” .

Jednocźeśnie zawieszono wykłady 
w Szkole Głównej Handlowej.

WARSZAWA. Akademicka Bratnia 
Pomoc Studentów uniwersytetu J. Pił­
sudskiego wystosowała do rektora uni­
wersytetu pismo, w którem wyraża 
głębokie ubolewania spowodu gorszą­
cych, niegodnych akademika Polaka 
zajść na terenie uczelni w dniu 4 mar 
ca br., potępiając sprawców, zarówno 
moralnych, jak i faktycznych. Zapew­
niamy jednocześnie — pisze Bratnia 
Pomoc — że członkowie naszego sto­
warzyszenia zawsze będą usiłowali nie 
dopuścić do podobnych ekscesów i 
występować w obronie porządku i spo 
koju, niezbędnego dla utrzymania nor 
malnego toku pracy naukowej.

WARSZAWA. Na murach Wolnej 
Wszechnicy Polskiej ukazała się odez­
wa rektora, w której rektor uczelni 
dziękuje studentom za obywatelskie 
zrozumienie chwili. Na Wszechnicy 
spokój niczem nie był zakłócony.

W kilku wierszach.
— Hitler opuścił Berlin, udając się 

do Monachjum, a potem do Berchtes- 
gaden. Odjazd kanclerza Hitlera nastą­
pił zupełnie nieoczekiwanie. Wtajemni 
czeni twierdzą, że pojechał on odpo­
cząć trochę po wielkich wydarzeniach 
ostatnich dni.

— Prasa niemiecka, wychodząca 
na obszarze Wielkopolski i Pomorza, 
zaczęła od kilku dni używać nazwy nie 
mieckiej „Posen” zamiast Poznań. Do­
tychczas prasa ta używała polskiej 
nazwy.

— Strajk, który wybuchł w ubiegłym 
tygodniu w wielkich angielskich war­
sztatach budowy samolotów bombo­
wych, rozszerzył się w poniedziałek na 
zakłady Fairey Aviation Co w Hayes, 
gdzie większość robotników porzuciła 
pracę.

— Do Berlina przybyła delegacja 
litewska do rokowań w sprawie zawar­
cia nowego traktatu handlowego litew 
sko-niemieckiego, gdyż dotychczasowy 
został przez Niemcy wypowiedziany 
przed pół rokiem.

— Mieszkanka Gdeszyna, Olga Ka­
linowska, urodziła trojaczki (dziew­
czynki). Ponieważ rodzice trzech córe­
czek są ubodzy, zarząd gminny udzie­
lił im doraźnej pomocy.

KRONIKA.
KALENDARZYK

“ ?w * r te k  12 m arca. G rzegorza W ie lk . 
••■chód .Jońca o g. 5,59. Z kO hó i o g. 17.38.

Nocne dyżury aptek.
p _ „ . .  n.°,cy *  ś ro d y  na czw a rtek : N ow y

w ’ A ,e ja  W o ln o śc i.
W ie lu ń ska Cy *  cw a rtku  na P '^ tek: 1 A le ja ,

Przemówi pan Prezydent Rze-
 ̂ Tegoroczny dzień Im ię  

nin Marszalka Józefa Piłsudskiego, ob­
chodzony będzie w roku bieżącym w 
glęboklem skupieniu, pełnem czci i hol- 
du dla Cieniów Wielkiego Odnowiciela 
Ojczyzny. W  myśl wskazań Naczelnego 
Komitatu Uczczenia Pam ięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego nie będzie żadnych 
wielkich, publicznych obchodów. Kulm i­
nacyjnym momentem stanie się przemó­
wienie radjowe Pana Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, prof. Ignaceffo Mościckiego, 
które nastąpi w dniu 18 marca o godz. 
19 ej, jako w w ilję dnia Im ienin Wodza 
Narodu.

Mikrofony radjowe zainstalowane zo­
staną na Zamku Królewskim w Warsza­
wie, skąd fale radjowe wszystkich roz­
głośni polskich rozniosą po świecłe sło­
wa Pierwszego Obywatela Rzeczypospo­
litej, poświęcone pamięci Jej Odno­
wiciela.

W Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Skarbu Nr. 5 ukazał się okólnik 
min. skarbu o umorzeniu z urzędu 
drobnych zaległości podatkowych.

Okólnik ten ma szczególne zna­
czenie z tego względu, że zaległości 
podatkowe zostają umorzone przez u- 
rzędy skarbowe nawet w tym wypadku, 
kiedy płatnik podatkowy nie zwraca 
się do urzędu z podaniem w tej spra­
wie. Umorzenie następuje ,,z urzędu” 
i urząd skarbowy winien sam bez po­
dania płatnika zaległość skreślić z księ 
gi bierczej.

Umorzeniu podlegają następujące 
podatki:

1) gruntowy, 2) od nieruchomości, 
3) podatek przemysłowy pobierany w 
formie świadectw przemysłowych, 4) 
podatek przemysłowy od obrotu, 5) 
dochodowy, 6)  majątkowy, 7) od loka­
li, 8) od placów budowlanych.

Zaległości w wyżej wymienionych 
podatkach zostaje umorzone, o ile o- 
bejmują one rok podatkowy 1932 i la­
ta wcześniejsze, i o ile ogólna zaleg­
łość w każdym z osobna z wymienio­
nych podatków w dniu 1 ym marca 
1936 roku nie przekracza * im y  400 
złotych, nie licząc dodatków na rzecz 
związków samorządowych i szkół oraz 
15 proc. dodatku (jednakże w podat­
ku dochodowym i od nieruchomości— 
łącznie z dodatkiem kryzysowym).

„Nasz Przegląd” podaje poniższe

Z sądu Okręgowego. Asesor są­
dowy p. Arnold Gajsler, który dotych­
czas pełnił obowiązki sędziego grodz­
kiego w wydziale cywilnym, postano 
wieniem prezesa Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie delegowany został do wy­
działu zamiejscowego Sądu Okręgowe­
go (do sekcji cywilnej).

Zniżkowe tendencje na rynkach 
miejscowych. Na wczorajszym targu 
zarysowały się tendencje zniżkowe na 
niektóre artykuły spożywcze.

Staniały nieco jajka, które sprzeda­
wano od 6 do 7 za sztukę, przeciętnie
0 1 gr. taniej niż w poprzednim ty ­
godniu, cena kartofli spadla z 3 zł. 80 
gr. do 3.40 gr. za korzec, staniały rów 
nież jarzyny, z wyjątkiem cebuli, któ­
ra podrożała w przybliżeniu od 10 do 
20 gr. i wczoraj sprzedawana była po 
50—60 gr. za klg. Natomiast cena ma 
sła wynosiła od 2 80 do 3 80 gr. za klg. 
czyli że w porównaniu z poprzednim 
tygodniem pozostała bez zmian.

Rewizja cen wyrobów masar*
Sklch. W dniu wczorajszym pod prze­
wodnictwem naczelnika J. Serednickie- 
go odbyło się w Magistracie posiedzenie 
niedawno wyłonionej przez komisję cen 
nikową podkomisji do badania kosztów 
przetwórczych przy wytwarzaniu wyro­
bów masarskich. W posiedzeniu wzięli 
udział przedstawiciele Starostwa, Magi­
stratu, policji państwowej, stowarzys iń
1 cechu rzeźników chrześcijan. Po dłu:- 
szej dyskusji postanowiono przeprowa­
dzić nową ekspertyzę kosztów przetwór­
czych i w wykonaniu tej uchwały cech 
rzeźników w najbliższych dniach zaku­
pi w tym celu kilka świń.

Komunikat Związku Księgo­
wych. Zarząd Powszech. Związku Za­
wodowego Księgowych R. P. oddział w 
Częstochowie podaje do wiadomości 
swoim członkom,iż w poniedziałek 16 bm. 
o godz. 19 ej odbędzie się w lokalu wła 
snym (przy Klubie Lingwistów) u!. P ił­
sudskiego Nr. 11 doroczne wałne zebra­
nie członków Związku.

Wrazie nieprzybycia odpowidniej licz 
by członków w oznaczonym terminie, 
walne zebranie odbędzie się w tym sa­
mym dniu o godz. 20.30 bez względu 
na liczbę obecnych.

52 robotników znalazło zatrud­
nienie. Zarząd fabryki „Polonja” , mie 
szczącej się przy ul. Piotrkowskiej Nr. 
29, z dniem 9 bm. przyjął do pracy 
52 robotników.

Nowa taryfa kolejowa. Z dniem 
15 go marca r.b. wchodz-i w życie no­
wa taryfa kolejowa P.K.P. O ile cho­
dzi o opłaty za przewóz surowców, 
półfabrykatów i gotowych wyrobów 
włókienniczych, to nowa taryfa nie 
przewiduje większych zmian. Dla prze

wyjaśnienia tego okólnika:
Chodzi tu o zaległości, których wy­

miar nastąpił najpóźniej w roku 1932, 
a więc zaległości za rok podatkowy 
1933, 1934 i 1935 umorzeniu nie pod­
legają. Wyrażenie „ogólna zaległość w 
każdym z osobna wymienionych po­
datków” należy rozumieć w ten spo­
sób, że chodzi o łączną sumę zaległoś 
ci za wszystkie lata do roku 1932 w 
każdym z podatków osobno, a nie ra­
zem.

Przykład: Płatnik winien jest ty tu ­
łem podatku obrotowego za wszystkie 
lata od 1932 r. — zł. 390; prócz tego 
tytułem podatku dochodowego do te­
goż roku 1932 winien jest zł. 395 — 
razem więc winien zł. 785 Mimo to 
cała zaległość podlega umorzeniu, 
gdyż podatki traktuje się osobno w 
granicach do 400 złotych.

Podatki przemysłowe od świadectw 
przemysłowych i od obrotu traktowane 
są również jako podatki oddzielne.

Przykład: Płatnik winien jest za
świadectwa przemysłowe od r. 1932 
zł. 300, a za obPÓt zł. 350. Obie te za 
ległości ulegną umorzeniu.

Jeżeli łączna suma zaległości w 
każdym z poszczególnych podatków, 
podlegających umorzeniu, orzekracza 
400 zł. i wynosi np. 600 zł., wówczas 
400 zł. umarza się, ale dopiero wtedy, 
gdy płatnik zapłaci należne jeszcze 
200 zł.

mysłu łódzkiego została utrzymana ta­
ryfa wyjątkowa R 1, posiadająca duże 
znaczenie przy przewozie surowców i 
półfabrykatów z Gdyni, jak również 
gotowych artykułów włókienniczych w 
obrocie wewnętrznym.

Blljoteka na Stradomlu. Kolo
kulturalno-oświatowe w Stredomiu po­
siada bibljutekę, skompletowaną (425 to­
mów opr.) zbiorowym wysiłkiem ludzi 
dobrej woli. Obsługa bezpłatna z obo­
wiązku społecznego. Bibijotekę, jako 
wysiłek pracy polskiej, Koło oddaje do 
użytku wszystkich mieszkańców Strado- 
mla. Bibijoteka mieści się przy ulicy 
Piastowskiej 127 (dom p. Kimusa).

Opłata 30 groszy miesięcznie.
Bliższe informacje i zapisy na miej­

scu w poniedziałki i piątki w godz. od 
18 — 19 ej.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego.

Dziś środę teatr nieczynny.
W czwartek i codzienie o godz. 20-ej 

świetna sztuka Fodora .Matura” z goś­
cinnym występem p. Janiny Biesiadec- 
kiej.

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja 23.

Walne zgrom adzenie członków  
Kasy Poź. Oszcz. pracowników miej 
S k i c h .  W sobotę 14 bm. o godz. 6-ej 
wiecz. w sali Nr. 8 Magistratu odbę­
dzie walne zgromadzenie członków Ka 
sy Pożyczkowo Oszczędnościowej. Po­
rządek dzienny m. in. przewiduje od­
czytanie sprawozdania z rewizji spół­
dzielni i Zrzeszeń Pracowniczych R P. 
w Warszawie, sprawozdania, podział 
nadwyżki bilansowej z poprzedniego 
roku, uchwalenie preliminarza budżeto 
wego na rok 1936, ustalenie granicy 
najwyższego kredytu dla jednego człon 
ka, ustalenie najwyższej sumy zobo­
wiązań spółdzielni i wreszcie uzupeł­
niające wybory do Rady Nadzorczej.

Nowe w ładze LMK. Wczoraj od­
było się pierwsze po walnem zgroma­
dzeniu posiedzenie zarządu miejscowe­
go Obwodu Ligi Morskiej i Kolonjal 
nej celem dokonania wyboru prezy- 
djum i przewodniczących sekcyj. Za­
rząd ukonstytuował się jak następuje: 
prezes pułk. dypl. St. Maczek, 1 wice­
prezes — inż. Roman Wróbel, 11 wice 
prezes p- Edgard Jose, sekretarz — 
mgr. St. Stąpor, zast. sekret. — p. Fr. 
Garlej, skarbnik — p. Roman Labo- 
cha, zast. skarbn. — p. W. Stachera. 
Przewodniczącymi sek£j/j zostali wybra 
ni: obrony morskiej — wicestarosta 
Staśko, organizacyjnej — mjr. Hercog, 
propagandowo - prasowej — p. Kazi­
mierz Wolański, imprezowej — p. Ed­
gar Jose, kół szkolnych — dr. Janina 
Stolarzewiczowa, odczytowej — dr. Le 
on Stolarzewicz, sportu wodnego —

Nawet 
dzieci już 

wiedzą:

s a m  p ie rze !

kpt. Jaskorzyński, kolonjalnej — nacz. 
Lukasiewicz. Pozatem w skład zarzą 
du weszli: inż. L. Trochimowski, dyr. 
L. Smólski i p. Popczyk.

Po zakończeniu obrad p. inż. R. 
Wróbel zwrócił się z gorącym apelem 
do przewodniczących sekcyj, by w jak 
najkrótszym czasie opracowali plan 
działalności na rok bieżący I żeby ten 
plan w całości wykonali.

„Rewja talentów " w „Europie".
Niewyczerpana w coraz to nowych po­
mysłach dyrekcja „Europy” w nadcho­
dzący wesoły czwartek występuje z bo 
gatym programem atrakcyj. Kierowni­
ctwo programu spoczywa w rękach zna 
komitego zespołu Szał” , który zdążył 
już zdobyć sobie ogólne uznanie wśród 
licznych rzesz bywalców „Europy” .

Bo doprawdy „Szał” ma niewyczer 
pane zasoby szalonej werwy i tempe­
ramentu i daje iście olśniewające po­
pisy wirtuozerji wykonawczej. Są to co 
dzienne koncerty muzyki dancingowej 
w najlepszem słowa pojęciu.

W czwartek „Szał” organizuje orygi 
nalną rewję talentów pod hasłem „Co 
umiesz i co potrafisz?” Dla publicznoś 
ci otwiera się szerokie pole popisu. 
Każdy gość będzie mógł po raz pierw­
szy wystąpić w roli bądź dyrygenta, 
bądź śpiewaka, bądź pianisty lub 
skrzypka.

Ten turniej zdolności i ambicji za­
powiada się bardzo ciekawie. Dyrek­
cja przeznaczyła szereg nagród dla 
tych, którzy najlepiej wywiążą się ze 
swego zadania.

Należy więc przypuszcząć, że w 
czwartek wieczorem „Europa” znajdzie 
się w formalnem oblężeniu.

Wstęp dla wszystkich wolny.
Sprawa o podstępne bankruct­

wo. W dniu wczorajszym w kuluarach 
Sądu Okręgowego można było zauwa­
żyć licznych przedstawicieli miejsco­
wego kupiectwa. Reprezentowana 
była niemal wyłącznie branża kolon- 
jalna.

Na wokandzie sądowej figurowała 
sprawa byłego miejscowego kupca Zy- 
si Lincfelda, oskarżonego o to, że na 
początku 1930 roku dopuścił się pod­
stępnego bankróctwa, narażając swoich 
dostawców na dość poważne straty, 
sięgające ogółem 30 tys. zł.

Do sprawy powołano około 40 
świadków, w tern kilkunastu zamiej 
scowych. Wśród świadków obecny był 
adw. Jan Klarner z Warszawy, syndyk 
rnasy upadłościowej firmy „Machlejd” . 
Natomiast 15 świadków nie przybyło. 
Dwaj z nich mieli właśnie ustalić bar­
dzo doniosłą okoliczność, że oskarżony 
już po ogłoszeniu upadłości brał towa 
ry i wystawiał weksle.

Sprawę rozpoznawał sędzia okręgo­
wy Herasimowicz, oskarżał pprok. Iz­
debski z Piotrkowa oskarżonego broni­
li mec. Krauskopf i mec. J. Markowicz.

Obrona powołując się na to, że 
dwaj najważniejsi świadkowie nie przy 
byli na rozprawę, wystąpiła z wnios­
kiem bądź o odroczenie sprawy, bądź 
o umorzenie je j na mocy amnestji.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne 
go przychylił się do wniosku o umo­
rzenie, to też sąd po krótkiej naradzie 
sprawę umorzył.

Postępowanie układowo lik w i­
dacyjne W  rolnictwie W przyszłym 
miesiącu mają być wydane rozporzą­
dzenia wykonawcze do dekretów oddłu 
żeniowych, wydanych w październiku 
1934 r. W szczególności unormowane 
będą zasady postępowania układowo- 
likwidacyjnego, przewidującego likw i­
dację majątków najbardziej zadłużo­
nych.
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Postrzelony na zabawie skarży o rento.Likwidacja z a ta rg u  w hucie
„S t radom ".  J a k  juź d o n o s i l i ś m y  w 
dn iu  w c zora js zym  w h u c i e  „ S t r a d o m ” 
w y b u c h ł  st rajk,  p r z y c z e m  ok oł o  400  
r o b o t n i k ó w  n ie  o pu śc i ło  m u r ó w  f a ­
b r y c z n y c h .

W d n i u  d z i s ie j s zy m w s p r a w i e  tej  
o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c j a  w i n s p e k t o r a ­
c ie  pr acy  pod  p r z e w o d n i c t w e m  n o w e ­
go  i n s p e k to ra  pracy  inż. Kul iczkow 
sk ie go .  K on fe renc ja  ta  u w i e ń c z o n a  zo 
s ta ła  p o m y ś l n y m  w y n i k i e m  i zarząd  
hu ty  z o b o w ią z a ł  s ię  w yp łac ić  ro b o tn i  
k o m  za le g ło ść  w 2 r a ta ch ,  w y z n a c z o ­
nych  na  d z ie ń  14 i 18 m a r c a .

Świadczenia wojenne  obywateli .
W o n e g d a j s z y m  D z ie n n ik u  Ust aw  ogło 
s z o n o  r o z p o r z ą d ze n ie  w y k o n a w c z e  do  
d e k r e t u  P r e z y d e n t a  Rz litej o o s o b i ­
s tych  ś w i a d c z e n i a c h  w o j e n n y c h  o b y ­
watel i .

W e d łu g  t e g o  ro z p o r z ą d z e n i a  w ład ze  
a d m i n i s t r a c y j n e  m o g ą  p o c i ą g n ą ć  l u d ­
no ść  d o  ś w ia d c z e ń  os o b is ty ch  w d z i e ­
dz in i e  o b r o n y  P a ń s t w a ,  ś w i a d c z e n i a  
b ę o ą  w y n a g r a d z a n e  w e d łu g  s t aw ek ,  u- 
s t s l o n y c h  przez  w ładze  p a ń s t w o w e .

Nie będzie odroczenia płatności  
podatków.  W ła d z e  p r z y p o m i n a j ą ,  iż 
zg o d n ie  z r o z p o r z ą d z e n i e m  min.  S k a r ­
bu  o u lg ach  w sp ła c ie  za iegłości  p o ­
d a t k o w y c h  z dn .  31 m a r c a  r. b. u p ły  
wa  o s t a t e c z n y  t e r m i n  wp ła t y  zaległośc i  
p o d a tk o w e j ,  p ow sta łe j  w roku b u d ż e t o ­
w y m  1933 34.

W szelk ie  po gł osk i  j a k o b y  władze  
s k a r b o w e  były s k ł o n n e  p r z e s u n ą ć  t e n  
t e r m i n  na  póź n ie j s zy  o kr e s ,  n ie  m a j ą  
ż a d n y c h  p o d s t a w .

Niepoczytalne wybryki.  Niewykr>-
ci narazić sprawcy wyborowali w nocy  
otwór w okiennicach 2 ch jatek żydow­
skich na Zawodziu, jednej na Rynku Na 
rutowicza, drugiej zaś przy ul. Mirow­
skiej, poczem wybili szyby i wlali do 
wnętrza duże ilości kreozotu, ce lem  zni­
szczenia  i uczynienia n iezdatnem  do u- 
żytku znajdującego się tam mięsa.

Ci sami sprawcy wybili szyby w ysta­
w ow e w sklepie wódek przy ul. Mirow­
skiej 56.

Policja prowadzi energiczne d o c h o ­
dzenie w celu wykrycia sprawców tych 
niepoczytalnych wybryków.

„Błękitny Ptak“.
W ub. sobotę dnia 7 b m. w sali  

gimn. im. H. S ienkiewicza odegrano pię 
kną bajkę pod tytułem; „Błękitny Ptak” 
Maeterlincka. Bajkę odtworzyły uczenni­
ce  gimn. im. S łow ack iego  przy współu­
dziale uczennic  Koedukacyjnej Szkoły  
Pow szechnej.

Przedstawienia organizowane rokrocz 
nie przez gimn. im S łow ackiego cieszą  
się  ogromnem powodzeniem  ze  wzglę  
du na piękne i artystyczne wykonanie  
To też i tym razem sala wypełniona by 
ła po brzegi. Na przedstawieniu prócz  
m łodzieży szkolnej 1 dzieci obecni byli 
licznie zaproszeni goście, rodzice i nau­
czycielstwo.

Na szczególną uwagę i wyróżnienie 
zasługują role: chłopczyka, kotki, psa, 
chleba, światłości i nocy. Mały, dzielny  
chłopczyk — Tyltyl wyrusza w daleką, 
pełną trudów i n iebezpieczeństw  drogę, 
dąży wytrwale do celu... pragnie zdobyć  
„Błękitnego P taka” dla małej, chorej 
dziewczynki. Rolę chłopczyka z wielkim  
wdziękiem, swobodą i wyraźnym talen­
tem  odegrała maleńka ucz. gimn. Dzień  
niakowska, której dzielnie sekundowała  
w roli siostry — Mytyl ucz. Wiślicka.

Kotkę, łaszącą się, przymilną, to c z ą ­
cą ciągłą wcjnę z psem, z doskonale u- 
chwyconemi i podpatrzonemi ruchami, 
z kocim wdziękiem wykonała ucz. Wie- 
czorkówna.

Huragany śm iechu na sali wywoły­
wał chleb, rolę którego swobodnie, d o ­
wcipnie i z pewnym rozmachem scenicz  
nyrn wykonała Kułkowska.

Dobrze  oddaną  była rola psa, wier­
nego stróża m ałego Tyltyla i jego s io s ­
try w podróży. Dzielnie narażał s ię  i 
szczekał w potrzebie. Rolę tę, nispozba- 
wioną również komizmu, wykonała ucz. 
Niedźwicdz iówna.

Noc —  w wykonaniu ucz. O lsz y ń ­
skiej, zagrana była dobrze, kostjum bar 
dzo ładny.

Św iatłość  —  ucz. Bujakowska, w pię 
knym kostiumie, grąła z dużym w d zię­
kiem i wyczuciem. Dodać należy, że  
wszystkie te role odegrały uczennice  
gimn. Pozosta łe  role wykonane były do­
brze, dostrajały się  do całości. Zachwyt

W sali posiedzeń wydziału cywilnego  
sądu okręgowego w dniu wczorajszym  
odezwały s ię  echa jednej z tych zabaw  
wiejskich, które mocą nieuchronnego  
fatalizmu kończą s ię  zazwyczaj przele­
wem krwi.

W dniu 27 maja 1934 r. gajowi 
dóbr Lipie Adam Banko i Franciszek  
Bladniak udali s ię  na zabawą taneczną, 
która odbywała s ię  w les le  we wsi Zim- 
nawoda. Zjawienie s ię  ich zakłóciło  
spokojny dotąd przebieg zabawy, gdyż 
jeden z gospodarzy zabawy zażądał od 
nich wykupienia biletów.

Gajowi jednak nie ch c ie l i  s ię  na to  
zgodzić i rezygnując z widoków w e s o ­
łego  spędzenia czasu zamierzali o p u ­
śc ić  teren zabawy.

Lecz na n ieszczęśc ie  atmosfera umy­
słów  była zbyt już podniecona i u czest­
nicy zabawy mieli już porządnie w Czu­
bach, skutkiem czego  ten drobny incy­
dent doprowadził do dramatycznych na­
stępstw. W chwili bowiem, gdy gajowi 
skierowali s ię  już ku wyjściu, jeden z 
uczestników zabawy podbiegł do gajo­
wego Banko i uderzywszy go w głowę  
flaszką, rzucił s ię  na niego z zamiarem

Sprawcy zuchwałego
przy ul. Aleja

Przed kilku dniami podaliśmy wiado  
m ość o zuchwałym napadzie bandyckim, 
dokonanym na mieszkanie właściciela  
składu węgla przy ul. Aleja Wotności 23.

W świetle przeprowadzonych przez 
wydział śledczy dochodzeń, przebieg na 
padu był następujący1

O godz 19.45 dw óch  nieznanych o- 
sobników, pod pozorem kupna 10 m e ­
trów węgla, wtargnęło do mieszkania J. 
Majorka, gdzie po steroryzowaniu rewol 
werami Majorka i obecnej wówczas w 
mieszkaniu dozorczyni tegoż  domu, Mar 
janny Katka, zażądali wydania pieniędzy, 
grożąc Majorkowi wrazie oporu śmiercią. 
Zona Majorko, spoczywająca w tym cza  
s ie  w łóżku w drugim pokoju, usłyszaw  
szy krzyki w kuchni, do której wkroczyli  
bandyci, wybiegła na balkon i w szczę ła  
alarm, naskutek czego  napastnicy zbie-  
gli, nie zdążywszy nic zrabować.

W wyniku prowadzonego z wielką e-  
nergją przez wydział śledczy d o c h o d z e ­
nia, sprawcy zostali wykryci i areszto­
wani. Okazali s ię  nimi: 19-letni Bronis­
ław Nowak, zam. przy ul. Garibaldiego  
14 i 28 letni Jan Józef Piekarski, zam.

I żywe oklaski wywołały tańce: zegarów,  
gwiazd, róż i ptaków, wykonane z wiel- 
klem poczuciem  rytmu i pięknie przez 
uczennice Szkoły Rowsz. i gimnazjum. 
Dekoracje i kostjumy ładne.

Całość, obmyślana i wykonana artys­
tycznie, reżyserowana przez pełną po­
święcenia  p. Miziukową, pozostawiła wi­
dzom miłe i niezatarte wrażenie. B.St.

Nieuczciwi pracownicy.
Zdefraudowali  za lnkasowa-  
ne od kll jentów pieniądze.

W zakładzie mleczarskim p. Włady­
sława Kelmana (ul. Handlowa 13), za ­
trudnieni byli przy rozwożeniu nabiału  
niejacy Piotr Marzec i Antoni Izdebski.

Ostatnio właściciel zakładu stwier­
dził, że  wymienieni sprzeniewierzyli za- 
inkasowane od klijentów należności za 
dostarczony nabiał, wobec czego  powia­
domił o powyższem policję, która w szczę  
ła przeciwko nieuczciwym  pracownikom  
dochodzenie .

Dowiedziawszy się, że  p. Helman  
złożył w policji zameldowanie, Marzec 
i Izdebski zagrozili mu „połamaniem  
kośc i” w wypadku, gdyby ich obciążył.  
I ta okoliczność jest również przedmio­
tem  dochodzenia.

Dlaczego opóźnia  się sezon  b u ­
dowlany. W m yśl zapowiedzi, w ro­
ku bież. sezon  b u dow lany  miał rozpo  
czą ć  się  bez o p ó ź n ie n ia ,  m ożliw ie  
najwcześniej.

Zależy to jednak  w dużym  stopniu  
od przyznania kredytów budowlanych.  
W yasygnow anie  powyższych kredytów  
przez Bank Gospodarstwa Krajowego  
uzależn ione  je s t  od od p o w ied n ich  wnio  
sków, podanych przez kom itety  rozbu  
dow y.

O ile załatwianie  tych spraw roz*

odebrania mu fuzji.
Widząc to drugi gajowy Bladniak, 

ch cąc  kolegę ratować z opresji, oddał  
strzał ostrzegawczy, a gdy to nie pomo­
gło, strzelił powtórnie, raniąc Józefa  
W alaszczyńskiego w lewą nogę.

Lekarze stwierdzili u rannego zgru- 
chotanie kości goleniowej na przestrzeni  
7 cm. i w konsenkwencji tego trwałe  
kalectwo w postaci bezwładu nogi.

Poszkodowany Walaszczyński wystą­
pił na drogę procesu cywilnego, żądając 
zasądzenia od Bladniaka 18270 zł. ty tu­
łem  odszkodowania za utratę 60 proc.  
zdolności do pracy. Należy zaznaczyć,  
że  sprawa karna przeciwko Bladniakowi 
umorzona została na mocy amnestji.

Rozprawie przewodniczył w icepreżes  
Keller przy udziale sędziów  Pola i N ie-  
mierki jako wotantów, protokół p osie ­
dzenia prowadził apl. sądowy mgr. Gold 
wasser. Powództwo popierał m ec. Po- 
horille, z ramienia pozwanego stawał  
mec. Idźkowskl.

Ostatecznie  sąd frozprawę odroczył  
ce lem  powołania szeregu świadków, któ­
rzy mają ustalić istotny przebieg zajścia.

napadu rabunkowego
Wolności ujęci.

przy ul. 3 Maja 14. Przyznali s ię  oni do 
winy. Wraz z dowodami rzeczowemi,  
znalezionemi u nich, rabusie zostali 
przekazani sędziem u śledczem u B oguc­
kiemu, który polecił osadzić ich w w ię­
zieniu.

W toku dalszego dochodzenia policja 
ustaliła, że  Nowak i Piekarski mają inną 
jeszcze  sprawkę na sumieniu. Mianowi­
cie  w ieczorem  dnia 14 lutego r. b. do­
konali oni napadu rabunkowego na sklep  
tytoniowy Stanisława Koneckiego przy 
Alei Wolności 11, gdzie zrabowali d w a ­
dzieścia  kilka złotych w bilonie z sz u ­
flady kontuaru, papierosy, cygara, żylet­
ki 1 bateryjki, sam ego zaś Koneckiego  
po rabunku przywiązali sznurkiem do  
żelaznego piecyka, grożąc pozbawieniem  
go życia wrazie w szczęcia  alarmu i za ­
meldowania o tern policji. Nowak i P ie ­
karski do napadu tego przyznali s ię  i 
wyjaśnili, że zabrali p ieniądze tylko z 
jednej szuflady, natomiast z szuflady  
drugiego kontuaru, pieniędzy żadnych  
nie zabrali. Przyciśnięci do muru rabu­
sie przyznali s ię  również i do tego trze  
stępstwa.

pocznie  się  dopiero  na p os ied zen iach  
kom itetów , jak m ów ią , w drugiej poło  
w ie  marca, a potrwać to m usi czas  
dłuższy, roboty budow lane będą m o ­
gły  być w zn ow ion e  dopiero w drugiej 
połow ie  kwietnia, w zględnie  w począt  
kach maja.

T ym czasem , w razie zapew nien ia  
kredytów, m ożna  byłoby zatrudnić przy 
robotach budow lanych  kilkanaście  ty ­
s ię c y  bezrobotnych, a i przyśpieszyć  
w yk oń czen ie  d o m ó w , w ykonyw ując ro­
boty bez zb ytn iego , a częs to  szk od li­
w eg o  pośpiechu.

W kołach fachow ych podkreślają,  
że w ystarczyłoby przyznanie pożyczek  
i późn iejsze  ich w yp łacan ie ,  gdyż na 
tej podstaw ie  roboty m og łyb y  być n ie ­
zw łoczn ie  podjęte.

Komisie lekarsk ie  dla funkcjo - 
na r juszów państwowych .  W Dzien-  
niko Ustaw JSfa 17 ukazało s ię  rozporzą­
dzenie Rady Ministrów o komisjach le ­
karskich dla funkcjonarjuszów państwo-  
wyeh. Na podstawie tego rozporządzenia  
komisje lekarskie są powołane do wyda  
wania oceny:

a) o trwałej n iezdolności do służby,
b) o czasie  powstania i związku przy 

czynowym choroby (kalectwa) ze  służ­
bą państwową,

c )  o stopniu utraty zdolności zarob­
kowej,

d) o przyczynach śmierci,
e) o zupełnej niezdolności do służby  

państwowej,
f) o potrzebie um ieszczenia  emeryta  

w zakładzie dla umysłowo chorych.
Jednocześnie  zostały ustanowione e-  

merytalne komisje lekarskie dla funkcjo 
narjuszów państwowych I i II InstanCyj, 
przyczem komisje II instancji mają cha­
rakter komisyj odwoławczych.

W skład komisyj lekarskich wchodzą:

przewodniczący — lekarz rządowy, pó- 
wołany przez ministra opieki społecznej,  
dwaj członkowie-lekarze rządowi ’lub sa 
morządowi, powołani przez wojewodę.  
W badaniu tego funkcjonarjusza pań­
stwowego przez komisję lekarską II in' 
stancji nie m oże brać udziału lekarz, 
który uczestniczył w badaniu te^o funk 
cjonarjusza przez komisję lekarską w I 
instancji.

Nadzór nad komisjami lekarskieml  
wykonywa minister opieki społecznej,  
który jednocześnie  ustala regulamin we 
wnętrzny urzędowania tych komisyj.

Wojowniczy Szkop. P. G enow efa  
Morzyk (Aleja W olności Nr. 58) z o s ta ­
ła wczoraj pobita przez Adam a Szko  
pa, zam. przy ul. Senatorsk iej  Nr. l l .  
Doznała ona lek k ieg o  uszkodzenia  
ciała.

PRAWO i ŻYCIE.
Jakie Jest zupe łne  ubóstwo.
O d n ośn y  artykuł kodeksu , m ów iący  

o „zupełnem  u b ó stw ie ”, jako warunku  
zwoln ien ia  od opłat sądow ych, p om im o  
wykładni Sądu N ajw yższego , jest w 
dalszym  ciągu  przez sądy  n iejednokrot  
nie interpretow ane d o s łow n ie ,  co  u n ie­
możliwia d och o d zen ie  spraw iedliw ości  
tym , którzy rzeczyw iście  n ie  m ają moż  
ności pokrycia kosztów  sądow ych . W 
związku z tern, Związek A dw okatów  
Polskich w ypow iedział s ię  za zm ianą  
redakcji p ow y ższeg o  przepisu przez z a ­
stąp ien ie  wyrazów „zupełne  u b ó s tw o ” 
s ło w a m i „iż bez uszczuplen ia  k on iecz ­
n e g o  dla s ieb ie  i rodziny swojej utrzy 
mania nie jest w m ożnośc i  ponieść  
kosztów  prowadzenia p ro cesu ”.

Za tą zm ianą, projektowaną przez 
Zw. Adw. Polskich, w ypow iada  s ię  o- 
gół prawników, znających bolączki dnia  
dzis iejszego . S ły szy  s ię  i o  projektach  
dalej idących, żądających zreformowa-  
wania przyznawania prawa u b o g ich  w 
sprawach z oskarżenia  pryw atnego,  
gdyż o b e c n ie  opłata zł. 2 0 —  sta je  się  
w praktyce p ow od em  rezygnow ania  z 
są d o w e g o  poszukiw ania sob ie  sa m e m u  
sprawiedliwości.

Wypełnienie wekslu  „In blanco".
Posiadacz  w ekslu  „in b la n c o ” ma  

prawo w ek se l  ten w ypełn ić .  W y p ełn ie ­
nie  to jednak nie m o że  być dow olne,  
lecz m usi być zg o d n e  z w olą  osob y ,  
która podpisała w ekse l.  W sz c z e g ó ln o ś  
ci d o tyczy  to su m y, która ma być wpi 
sana do tekstu wekslu. W ola ta m o że  
być wyraźna; m o że  być również d o ­
m n iem an a , gdy  w ynika ze zw yczajów ,  
przyjętych w obrocie w ek slow ym , a lbo  
z istoty s tosu n k ów  materjalno-praw- 
nyoh, zachodzących  m ięd zy  stronami,
0 ile, naturalnie podpisujący inaczej  
nie zastrzegł. W pisanie su m y w ek s lo ­
wej na p o d sta w ie  ob liczen ia , d o ręczo ­
n e g o  przez d łużnike, należy uznać za 
zg o d n e  z prawem. Szereg [rtzypadków, 
dotyczących o m a w ia n eg o  zagadnien ia  
rozstrzygnięty został przez Sąd N ajw yż­
szy w taki w ła śn ie  sposób .

Gdy żona zarabia,  a mąż Ją 
opuSrtł.

W obec licznych sporów  o a lim en ty
1 d ostarczen ie  utrzymania dla żony, za 
notow ać w ypada jedno z ostatn ich  o- 
rzeczeń Sądu N ajw yższego , ty c z ą c e  t e ­
g o  przedm iotu . Chodzi o wypadki, kie  
dy żona m a pew ien  stały dochód  ze  
swej pracy lub też innych źródeł, a 
m ąż który ją opuścił ,  nie łoży na jej 
utrzym anie  O koliczność  ta zwalnia m ę  
ża od obow iązku dostarczania jej utrzy 
mania, tylko w ted y ,  gdy d och ód  ten  
jest wystarczający dla jej utrzymania  
lub gdy d o ch o d y  m ęża  są tak nikłe, 
iż n ie  m ógłby  on nic z nich żon ie  bez  
znacznego  dla s ieb ie  uszczerbku u d z ie ­
lić, gdyż byłby w ów czas  sam  w gor­
szen i  s to su n k ow o  położeniu , niż żona.

E lik s ir  d o  C ł n i n  « « | l izębów „stom ai
L o k a r z a - D e n t y s t y  

M. R O Z E N O W I C Z A
dostać moina w aptekach ,i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

7mihlnnn książeczkę oszczędnościową — 
LgUUlullU Nr. 6273, wydaną p rzez  Komu­
ną Kasę Oszczędności Powiatu Częstochow 
skiego. .
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Z KRAJU.
Śmiertelnie porażeni

prądem elektrycznym.
W e  wsi Ornontowice ,  w pow. pszczyń 

skim,  zos ta ł  porażony pr ą d e m  e lek t rycz­
nym 15-letni Wi lhe lm Jo jko  i j ego bra t ,  
19-letni G e rha rd ,  w m ome ncie ,  gdy z a ­
mierzal i  bezp rawnie  p rzep rowadzić  po 
łą czen ie  rad ja  z przewodami  e lekt rycz-  
nemi,  od leg łemi  od ich miesz kania  o 
50 met rów.

Obaj ch łopcy ponieśl i  śm ie rć  na 
mie jscu .

Sprawa Kalisza
znowu przed sądem.

S ą d  Najwyższy wyznaczył  na  dz ień 
13  b .m .  sp rawę Sz ym ona  Kalisza,  o sk a r ­
żonego o wym ordowanie  w ce la ch  r a ­
bunkowych,  sk łada jące j  s ię  z kilku osób,  
rodz iny Krogulów pod  Mińskiem Ma zo­
wieckim.  Oskarżony przebywa na wol­
ności ,  ponieważ  po os ta tn im,  un iew in ­
nia jącym wyroku w Sędz ię  Apelacyj ­
nym, zos ta ł  wypuszczony z w ęz ien ia  
Świę tokrzysk iego,  gdz ie  przes iedz ia ł  3 
i pół lata,  skazany  na  dożywotnie  w ię ­
zienie.  Sp ra w a jego wlokła  się ki lka­
krotnie przez  wszys tkie  ins tancje.

Teraz  prawdo po do bn ie  los Kalisza 
będz ie  już os ta te c z n ie  rozs t rzygnię ty .

Kombinacje
pomysłowego agenta ubezpiecz.

P r z e d  sęde m  okręgowym  w Łodzi  
rozegra ł  się epi log g łośne j  afery,  której  
b o h a t e r e m  był 44-letni  agent  u b e z p i e ­
czeniowy Lejba Rubin  vel Leon Orze ł.

Afera była głośna,  gdyż ofiarę jej pa 
dli lekarze ,  rejenc i ,  adw okac i  oraz w ie ­
le os ób  znanych z wolnych zawodów.

O rz e ł  był agent em  wielu tow arzys tw  
ubezp ieczenio wych  i był poprzednio 
11-cie razy karany za różne oszustwa!  
Po d  po zor em udz ie lan ia  pożyczek w 
znacznej  wysokości ,  sp ła cany ch  na raty,  
pob ra ł  od wie lu  osób  weks le  na zna c z ­
ne  sumy,  przyczem wypłaca ł  zal iczkę  
po 15 —  20 proc. sumy wymienione j  na 
Wekslu, a na s t ępn ie  weks le  pu sz cza j ąc  
W obieg,  p rzez  co naraz i ł  swych kl ien­
tów na  s t ra ty  do 100,000 zł.

Oszus tw o ko m bin ow a ł  on „ m i s t e r ­
n i e ” : najpierw proponował  ub ezp ie cze ­
nie na życie,  p rzyczem podkreślał ,  że 
Postara s ię wyrobić pożyczkę  na zna c z ­
niejszą s u m ę  i w ten spo só b  zyskiwał  
k l ie n tó w,  za co  z Tow ar zys tw a  o trzy­
mywał prowizję.

Ułatwia jąc  k l ien tom ube zp ieczenie ,  
c 2ęsto z mie j sca  udzie la ł  pożyczek  na- 
* e t  na zap ła cen ie  sk ł ade k  brał  weksle

większe  sumy, np. 20,000 zł. i udz ie  
*«ł pożyczki  do  2 ,000  zł. N as t ępnie

Na rozkaz...

a n t o n i  S t a n k i e w i c z .

KATASTBOFJL
POW IEŚĆ. 22

—  W ost a tecznośc i  po szuka m jakie-
f °  ° dzone g o  bezdomn ieka ,  który

a r ną zapła tą  zgodzi  s ię  wylegiwać 
przez ju t ro  w molm |6ifcu , u d / wa« fco.
bojącego boha te ra .  Tylko,  że bę dz ie  to 
sz tuka  na raz  .  * A nd rze je m  możnaby
2 ,  pr*e d ł ,U2aćw ”  do  wyczerpania cier­
pliwości i na iwność ,  pana  przedsi  blor .
c y z prowincji .

Psiakrew!  —  i ry tował s ię  _  w„ t0 
mu było kupować  nowy k«pe lUSZ( „ | 0 .

buty,  by te raz  sz la jał  s j? z b a b a . 
mi po u licach.

— Acha  —  zauważył  z zadowolę  
hiem,  s twierdz iwszy,  że Andrzej  ze SWfl 
- °warzyszkq zniknęli  w bramie  jedne j z 
^ m i e n i e .  —  Więc jednak knajpa,  « nie 
c zeg0 się o b aw ia łe m ,  dom prywatny.  

Zbyt  do br ze  z n a ł  lokale res tauracyj -  
tej dzielnicy,  by mógł  się mylić w 

wierdzeniu ,  że o b s e r w o w a n a  przez  nie- 
®° parka udała  się do gab ine tu  re s tau-  
,a°y jnego ,  wejśc iem dy sk re tn em od p o ­
gó rza ,  p rz ez naczonem dla gości,  którzy 
e ch cę  się a f i szować  na sali.

Hrabs two,  psiakrew, gabine tów 
^ a,n  s ię  zachc iewa!  Trudno,  kochani ,  

muszony je s t em  popsuć  wam dz is i e j ­
s i  zabawę.

Zygmunt  n ie  p o s z e d ł  wś lad  za nimi,

J e d e n  z dz iennikarzy n ie mi eckich  po 
da je  c iekawy opis „mobi l iz ac j i” sp ra w o ­
zdawców dz ienników ber l ińskich,  za rzą ­
dzonej  p rzez  m in i s te rs t wo propagandy 
Rzeszy w związku z z a ję c iem  Nadrenj i  
p rzez  wojska  n iemieckie .

W s o b o tę  o godz .  3 w nocy zaczy-  
naję s tuk ać  teleskryptory.  Ministe rs two 
propagandy wzywa g łównych repor te rów 
pism b e r l ;ńskich na dziś  n i  godz inę  8 
rano  do  min is te rs twa .  Punktualn ie!

O ozna czonym  czas ie  spotykamy się 
wszyscy w minis te rstwie .  Co s ię  s ta ło?  
P o  co nas w e z w a n o ?  Nikt  nie um ie  nas  
po informować.  Za  chwi lę  wnoszę bułki  
i kawę.  Urzędnik  min is te rs twa  zaprasza  
nas do śniadania.  Wszyscy koledzy maję  
zdziwione ,  p rawie  za k ło po ta ne  miny. 
Niek tórzy  biegli  do cel  te lefonicznych.  
P os t e runek  S.  S.  s to jący przy wyjściu 
zagradza  im drogę.  Panowie! Niko mu  
nie wolno opuszczać  sali. Kto c h c e  n a ­
dać  wi ado m ość  do  redakc ji ,  proszę ję 
nap isać  na kar tce ,  wyś lemy ję sami.

S łowa  te  po tęguję zakłopotanie.  Wre  
szc ie  je d e n  z ko legów nie wytrzymał!  
„Na was  1st de n  e igent l ich lo s ” . — No, 
co jes t?  Zaraz  s ię  pan dowie  —  pada  
urzędowy m to n e m  odpowie dź  naszego

st rażnika.
P o  chwil i  wchodz i  z a s t ępc a  k o m e n ­

dant a  oddz ia łów S. S.  „Panowie ,  którzy 
przyjechal i  własnemi  s a m oc ho da m i ,  o d ­
dad z ą  mi  klucze,  s a m o c h o d y  b ę d ę  o d ­
p r o w adzon e  do garażu .  A tm os fe ra  o c z e ­
k iwania  wzrasta  do  na jwyższego n a p i ę ­
c ia .  Coś się niezwykłego  mus ia ło  s tać.  
Ale co?  T ru dno  n a p ra w d ę  zgadywać  Na 
dz i edz ińcu  min is te rs twa  słyszymy warkot  
sa m o c h o d u  c iężarowego.  Otwier a j ą  się 
drzwi,  s ta je  w n ich jed en  z wyższych 
urzędników minis te rs twa .  P anow ie  je- 
dz iemy. Pa k u ję  nas  do olbrzymiego,  kry 
tego wozu c iężarowego.  Mkniemy w k i e ­
runku  pola lotniczego.  Na  lotnisku,  c z e ­
kają na nas d w a  samoloty.  Motory już 
warczę .  Wsiadamy Dokąd?  Próżno pytać.  
Star t!  Samolo ty  lekko odrywają  s ię  od  
ziemi.  Lec imy w k ie runku zachodnim.  
P o  dw uc h  godzinach  ukazuję  się wieże  
katedry  kolońskiej ,  o lbrzymieję  w o- 
czach ,  przybliżają się coraz  bardziej .  Za 
chwilę znikają n a m  z oczu.  O s iadamy 
na  lotnisku.  Tu  dopiero  wyjaśnia się cel 
naszej  wyprawy w n ieznane.  Rozdzie leni  
na grupki m am y być  świadkami  w ie lk ie ­
go wydarzenia  dz ie jowego —  zajęcia 
Nadrenji  p rzez wojska  n iemieckie .

weks le  pusz cza ł  w obieg,  a z uzyska­
nych p ieniędzy prowadził  da l sze  tego  
rodza ju  m achin ac je

Kiedy nadcho dz i ł  t e rmin  p ła tności  
p ie rwszego  weksla,  O rz e ł  wykupywał  go 
i b r a ł  znów od za in te re so waneg o nowy 
weksel  już na  większą sumę,  nie zwra 
ca jęc  s ta rych  weksli .

S ą d  skaza ł  pomysłowego a g e n ta  na 
3  lata więz ienia  z d a r o w a n ie m  częśc i  
kary na  mocy amnes tj i .

Zbrojny napad 
bandytów w Niwce.
W Niwce pod So sn ow cem dokonano 

n iezwykle  śm ia łe go  nap adu  bandyckiego 
na  m iesz kani e  górn ika  Filipa Wojnow- 
skiego.

Trzej  zamaskowani  bandyci  weszli  do 
mieszkania  w chwili ,  gdy zna jdowali  się 
t am  żono Wojnowskiego ,  Helena  oraz 
jej  b r a t  J a n  Wojtasiński .  Napas tn icy  r^u 
ciii s ię  na Woj tas ińsk iego ,  bi jąc go r e ­
wolwerami  po głowie.  W czasie  s z a m o ­
tan ia  s ię  broniącej  go siostry z ba ndy ­
tami ,  j e d n e m u  z nich s p a d ła  masko.  
Napas tn icy  chc ie li  zgasić świa t ło  wy­
s t r za ł em  w lampę,  kula jednakże  t rafi ła  
w g łowę Wojnowskę.

Wówczas sprawcy rzucil i  s ię  do u- 
cieczki ,  gęs to  s ię os t rze l iwujęc .  P r z y ­
padkowo ranny zos t a ł  kulę w nogę  prze 
chodzący  ulicą J a n  Kluszczyński.  Przyby

ła na mie jsce  policjo w s zczę ła  pościg.  
Z a t r z y m a n o  kilku podej rzanych  o napad.  
Trzy ofiary krwawego napadu  przewie­
ziono do szpi ta la.

ZE 8 W I T I .
Lord Reading pozostawił 
7 i pół milj. zł. majątku.

W tych  dniach  dopiero  nas tąp i ło  w 
Londynie of ic ja lne  o twarc ie  t e s ta m e n tu  
zm ar łe g o  n i edaw no  wybitnego męża  s ta 
nu Anglji, lorda Readings.  J a k  wynika z 
te s t am ent u ,  dygni ta rz  brytyjski po zo s ta ­
wił 290.000 fun tów szt. ,  t .  j. 7 i pół 
mil jona zł. mają tku .  Połowa z tej kwo­
ty przypada  na rzecz  wdowy, druga po 
łowa dla syna z pierwszego m a łż eńs tw a  
Gera lda .  Po da tk i  spa dkowe wynoszą 74 
tys. funtów szt.  Lord Reading zapisa ł  
również w t e s ta m e n c ie  synowi dwa dro 
g o c e n n e  port re ty  jego matki  (pierwszej  
żony Readinga),  tudz ież  swój własny 
wspaniały port re t ,  p rzeds tawia jący  go ja 
ko lo rda-sędz lego Anglji w pięknym s t r o  
ju sędz iowskim.

Pomściła swą hańbę.
Młodo włośc ianka,  Hava, poc ho dz ąca  

z wioski T e r s e u m i u  w Anatolji  w s c h o d ­
niej,  zab i ła  c ięc i ami  noża pewnego mły 
narza  i jego brata,  którzy ją uwiedli .  Za

ledwie  22- le tni  młynarz  mia ł  już 3 żony 
i 7 d z ie c i ,  l ecz os ta tn io  zap łoną ł  namię t  
nośc ią  do  pięknej  Havy, k tóra  s ta ła się 
z b rodn ia rką  dla p o mszczen ia  swojej  
hańby.

Sztandar z włosów  
Kobiecych.

G o r ą c y  p a t r jo ty z m  jap o ń sk i  p r z e ja ­
w ia  się n i e j e d n o k r o t n i e  w s p o s ó b  dla 
e u r o p e j c z y k a  n i ez rozumi a ły .  W tych  
d n i a c h  j e d n e m u  z ba ta l jo nó w  j a p o ń ­
sk ich,  u d a j ą c y c h  s i ę  d o  M an d żu r j i ,  
w r ę c z o n o  s z t a n d a r  z robi ony  z włosów 
k o b i e t  j a p o ń s k ic h

O s i e m s e t  m i e s z k a n e k  Tokio ,  n a l e ­
ż ą c y c h  do  na jw y b i t n ie j s z y c h  rodz in  j a ­
po ń sk ic h ,  kaza ło  ś c ią ć  s o b i e  włosy,  z 
k tó ry ch  u t k a n o  te n  o rygi na ln y  s z t a n ­
d a r .  O b o k  c z a r n y c h  i s a t y n o w y c h  wło 
s ó w  m ło d y ch  jap o ń sk ic h  k ob ie t  i dz iew 
cząt ,  n ie  br ak  s iwych  w ł o s ó w  s ę d z i ­
wych  m a t r o n .

Całość  tworzy  m a l o w n i c z e  t ło,  o d  
k t ó r e g o  odb i ja  z n a k  N i p p o n u ,  t a r c z a  
w s c h o d z ą c e g o  s łoń ca .  D ecyz j ą  M ik ada  
s z t a n d a r  t e n  s t a n o w ić  bę dz ie  p e w n e g o  
rodza ju  n a g r o d ę  p r z e c h o d n i ą  dla  n a j ­
w a le c z n ie j s ze g o  p u łk u  wojsk  j a p o ń ­
sk ich.

Miasto rządzone przez 
Kobiety.

Mias to  L a w fo rd  w Anglj i  j e s t  j edy-  
n e m  w ś w i e c i e  m i a s t e m ,  r z ą d z o n e m  
przez  ko bi e ty .  Pocz ąwszy  od  b u r m i ­
s t rza  a sk o ń c z y w s z y  na  o s t a t n i m  w o ź ­
n y m  m a g is t r a c k im ,  w szys tk ie  ur zędy  
mi e j sk i e  o b s a d z o n e  są  przez  p rzeds ta -  
wic iek i  płci p i ęk n e j .  D ru g ą  os o b l iw o ś­
c ią  te g o  mi as t a  jest  b rak  ja k ie jk o l w iek  
policji .  M ę ż o w i e  pań ,  dz ie rż ący ch  w ł a ­
dzę  w m i e ś c i e ,  na l e ż ą  d o  n a j p r z y k ł a d ­
n ie j s zych  o b y w a te l i  św ia ta ,  w o b e c  k t ó ­
rych r z e k o m o  n ie  p o t r z e b a  w ż a d n y m  
w y p a d k u  s to s o w a ć  przy ję tych  g d z i e i n ­
dz iej  ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h .  W y s ta r ­
czy p o d o b n o  p a n t o f e l  żony ,  cz łonk in i  
r a d y  mie jsk ie j  lub  m a g i s t r a t u .

Uparty samobójca.
Do s z p i ta la  w Charo l les  p rz yw ie z io ­

n o  przed  ki lku d n i a m i  66 l e t n i e g o  ro l ­
n ika  D u m o n t e t ,  z r a n ą  p o s t r z a ł o w ą  
czaszki ,  r a n a m i  k ł u t e m i  b rz u c h a ,  prze-  
c i ę t e m i  ży łami  na  r ę k a c h  i z d r a d z a j ą ­
c e g o  w d o d a t k u  o bj aw y o t ruc ia .

J a k  s i ę  ok aza ło ,  s t a r u s z e k  po  s t r a ­
c ie  swej małżonk i  p o s ta n o w i ł  p o z b a w i ć  
się życ ia.  N a jp ie rw  w p a k o w a ł  s o b ie  
w g łowę  ł a d u n e k  ś r u tu  ze s t r ze lb y  m y  
śl iwskiej .  G d y  to nie  s k u t k o w a ł o ,  za 
da ł  sob ie  k i lka  p c h n i ę ć  n o ż e m  w brzuch ,  
n ie  n a r u s z a j ą c  j e d n a k  w n ę t r z n o ś c i .  
W r e s z c i e  o two rzył  s ob ie  żyły i zażył

u d a ł  s ię do  loka lu  wejśc iem f rontowem,  
m i n ą ł  bufet ,  salę  i uda ł  s ię  do c i e m n e ­
go korytarza ,  który łączył  pokoje gabi ­
ne towe.  Nie pytał  ke lnera  o przybyłych 
gości  s łuszn ie  rozum ując ,  że im mnie j  
będz ie  m i a ł  świadków,  tern lepiej dla 
niego.  Nigdy nie wiadom o co s ię  może 
przytraf ić ,  szczególnie,  że nie  był pew 
ny przebiegu  swej rozmowy z Andr ze ­
jem l tą panią.  Zwłaszcza ,  że Andrze j  
po na d  wszelką  wątpl iwość ,  był  już z a ­
lany. Chwiał  się p rzec ież  nn nogach ,  
podt rzymywany przez swą przygodną  to 
warzyszkę.

Zygmunt  nie mia ł  nigdy możnośc i  
widz ieć  A ndrze j a  w s tan ie  opi lstwa,  nie 
był więc pewny jego  zachowania  się w 
tak im s tan ie .

—  Cóż, taki może  s ię zdobyć  na 
wszystko ,  szczególn ie podjudzany przez 
damulkę .

Dla tego to Z y g m u n t  pos tanowi ł  d z i a ­
łać rozważnie  i p rzezornie,  p rzen iknąć 
do  gabine tu  dyskretnie,  użyć z począ tku  
dobrot l iwej  perswazj i ,  z a ape lo w ać  do 
uczuć  koleżeńskich Andrzeja,  o dopiero,  
gdyby to nie poskutkowało ,  chwycić  si^ 
środków agresywnie jszych.  W o s t a t e c z ­
ności  decydowa ł  się d o p u ś c i ć  damulkę  
do ta jemn icy  i udzia łu  w zyskach.

Tak,  to byłaby s t raszna  o s t a t e c z ­
ność ,  której  na leża łoby  uniknąć.

Zapa l i ł  pap ie rosa  i wolno sp ace ro w a ł  
po koryta rzu,  p rzys ta jąc  przy drzwiach  
gab ine towych i pilnie nads łu c h u ją c

Niestety,  w gab in e t ach  panowała 
C isza .  Nie mógł  uchwycić  uc he m  głosu  
Andrze ja  ani jego przyjaciółki.

—  Co szanowny p a n sobie  życzy? —

zaindagowa ł  go s te ro typ owem  pytaniem 
kelner.

Zbył na t r ę t a  wyjaśnieniem,  żc o c z e ­
kuje przybycia pana i pani,  z którymi 
zamierza  za jąć  gabinet .  Liczył, że może  
ke lner  ułatwi mu zadanie .

Kel.ier j ednak okaza ł  s ię  dyskre tnym 
i zadowol i ł  się odpowiedz ią  Może nie 
p o t ra k t ow a ł  go jak poważnego gościa.

Cierpl iwość Zygmun ta  wyczerpa ła  
się, pos tanowi ł  nie t rac ić  cz a su  i po- 
kolei  za j rzeć  do wszys tk ich gabinetów.

I właśnie,  gdy pu ka ł  do t rzec ich  
drzwi,  z sąsiedniego gabine tu  dobieg ł  go 
chrapl iwy krzyk A ndrze ja  i ob łędny prze 
s t r a c h e m  krzyk kobiety.  Zygm un t  o b e j ­
rza ł  się przezornie.  Krzyk jed nak  n ie  
przedar ł  s ię  na  sa lę  res tau racyjną ,  u t o ­
n ą ł  w pi janym gwarze  ludzkim i n ie  od 
żył więcej.

Te ra z  już Zygmunt  bez  namysłu  o- 
tworzył  drzwi i wtargną ł  do w nę t rz a  
ga b in e tu .

Ciśn ię ty  no kanapę ,  bez ocnak  życia 
na kredowo b lade j twarzy,  leżał  Andrzej .  
Oczy  mia ł  zamknię te  a z us t  c iekła  mu 
krew z pianą.  W drugłem końcu  ka na ­
py. wtłoczona  lękliwie między  wołek a 
oparc ie ,  rozdygotana przerażenie m ko­
bieta. . .

— Nie,  nie —  be łko ta ła  ob ł ędn ie  — 
jemu  nic nie z robi łam.  . j e m u  n a p r a w ­
d ę  nic .

— Milczeć! — Zgromi ł ją Zygmunt .
Chwyci ł  ze s to łu  se rw e tk ę ,  zanurzy ł

ją w kuble,  w k tórym mrozi ła  s ię  bu te l  
ka wina i ob m y w a ł  twarz  Andrze ja .  Z e r ­
wał  mu kołnie rzyk z szyi,  rozpią ł  na 
piersi  zbroczoną  krwią koszulę  i n a b r a ­

wszy w c h u s t e c z k ę  lodu ,  przyłożył  t en  
prowizoryczny kom pres  do se rca  c h o r e ­
go.

Dziewczyna  leża ła  cicho.
Zyg mu nt  nie zw raca ł  t e raz  na nią 

uwagi,  cały pochłonię ty  c u cen ie m  An 
drze ja.  Wyciskał  p rzesiąknię tą  krwią s e r  
wetkę ,  m acza ł  ją w lodowej  wodzie i 
t a m o w a ł  krew.

Już  te raz  or jen tował  się: krwotok!
Nożem podważył  zaciśn ię te  zęby 

ch orego  i włożył  mu w us ta  kaw ałe k  
lodu, dźwig-iął  mu gtowę wyżej,  u ło ży ł  
w wygodnie jszej  pozycji.

— P rzede wszys tk iem —  myśla ł w t e ­
dy  — spokój,  a m o ż e  uda  s ię  z a t a m o ­
wać  krew bez  udzia łu  lekarza.  Tak ,  to 
się nazywa szczęśl iwy zbieg okolicznoś-  
ści: Andrzej  po tym krwotoku  nie b ę ­
dzie po t rz ebo wa ł  ud awać  chorego .  Chwa 
ła  Bogu, że s ię  tak  stało,  obaw ia łe m  się,  
że to coś  znacznie  gorszego  Ta  m a ła  
m a  potężnego oietra,  ale n ie  z a m i e r z a m  
ją uspaka jać.  Ta  h is tor ja  mieśc i  w s o ­
bie d ^ s i a t e c z n ą  i lość n ie jasnośc i ,  bym 
nie pot ra f  ł ją skomplikować.  Przede-  
wszys tk iem m us zę  us ta l ić ,  kto za to 
wszystko m ia ł  p ła c i ć  Zdolno ść  p ł a tn i ­
cza jednego  z nich m a  dla mnie  d o m i ­
nu ją c e  znaczenie .

I Zygmunt  odgrodz iwszy  s ię plecami  
od  n i e p rz e s ta ją c e j  p łakać  dz iewczyny 
zr ęcznie  rewiduje  ubran ie  Andrzeja.  Mo 
m s n t  portfel  zna jdujący  s ię  w k ieszeni  
marynark i  Andrze ja  z na la z ł  się w k ie­
szeni  Zygmunta .  Bez względu no z a w a r ­
to ść  tego  por t fe lu  uznał ,  że b ę d z i e  on 
bezpiecznie j szy  w jego  kieszeni .

(C. d. n.)
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Krwawa ch iń sk a  piratka
była nauczycielka szkoły powszechnej

została pojmana w  bitwie z flotyllą am erykańską

w i ę k s z ą  d o z ę  t ruc izny .  N a d z w y c z a j  si l­
n y  o r g a n i z m  p r z e t r z y m a ł  j e d n a k  z a ­
r ó w n o  r a n y  jak  i t ru c iz n ę  i n i e d o s z ły  
s a m o b ó j c a  by łb y  n i e w ą t p l i w i e  wyszedł  
ze  sz p i ta la  zdró w i cały,  g d y b y  się 
n i e  był  w k o ń c u  zag łodz i ł .  Wsz e lk ie  
p ró b y  p r z e ł a m a n i a  g ło d ó w k i ,  u r z ą d z o ­
ne j p r z e z  d e s p e r a t a  o k a z a ły  s ię  d a r e m  
ne .  Z a s t o s o w a n e  w k o ń c u  s z t u c z n e  
k a r m i e n i e  n ie  zd o ła ło  p o d t r z y m a ć  g a ­
s n ą c y c h  sił  s t a r u s z k a .

5 miljonów ludzi przedostało się 
do Amerybt.

M im o  kryzysu  i t r u d n o ś c i  g o s p o d a r  
czych  w yw ie ra  do la r  n a d a l  swój  m a ­
g iczny  w p ły w  n a  s z e r o k ie  rzesze  szuka  
jących  za r o b k u  i r a t u n k u  p rz e d  ru in ą  
g o s p o d a r c z ą .  G rząd  E m i g r a c y j n y  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  pod a je ,  że oko ło  
800.000 os ób  s t a r a  s ię  w s a m e j  E u r o ­
pie o po zw o le n ie  na wjazd  d o  A m e r y ­
ki. Ale oczywiście  ty lko  d r o b n y  u ł a m e k  
tej  l iczby m o ż e  liczyć na  p o z y ty w n e  
z a ł a tw ie n i e  i w o b e c  t e g o  t y s i ą c o m  e m i  
g r a n tó w  p o z o s t a j e  ty lko  j e d e n  ś r o d e k  
a m i a n o w i c i e  s z m u g i e l  do  A m eryk i .  
Rząd  a m e r y k a ń s k i  w y d a je  o lb rz y m ie  
s u m y  n a  z a b e z p i e c z e n i e  s w y c h  gran ic  
przed  inw az ją  i m ig ra n tó w ,  a l e  ja k  p o ­
d a j e  Grząd  E m ig r a c y jn y  p r z e d o s t a j e  s ię  
co  ro ku  m i m o  to  ok o ło  ćw ie rć  mi l j ona  
n i e l e g a ln y c h  w y c h o d ź c ó w  do  kr a ju  z d e  
w a l u o w a n e g o ,  a le  n i e m n i e j ,  j eszcze  po 
c i ą g a j ą c e g o  do lar a .  O k o ł o  40 tys.  rek ru  
t u j e  s ię  z p o ś r ó d  d e z e r t u j ą c y c h  z o k r ę  
t ó w  m a r y n a r z y ,  200 000 p r z e d o s ta je  się 
p rzez  g r a n ic ę  m e k s y k a ń s k ą  i k a n a d y j ­
ską ,  a 10 ty s .  o s ó b  i n n e m i  d r o g a m i .  
A m e r y k a ń s k a  s t raż  g ra n i c z n a  n ie  jest  
w s t a n i e  o b s t a w i ć  śc iś le  o b u  p a s ó w  
gr an ic z n y c h ,  r o zc ią g a ją cy ch  s ię  na  prze  
s ł rzen i  ok o ło  10 tys.  k i l o m e t r ó w .  Toteż  
Grząd  E m ig ra c y jn y  obl icza i lość osó b ,  
p r z e b y w a j ą c y c h  n ie le ga ln ie  w S t a n a c h ,  
na  5 mi l j onów.

Robiąc na złość wierzycielem
znalazł sKarb.

P e w i e n  gó rn ik  z ok o ł i cy  w ę g i e r ­
s k i e g o  m i a s t a  Pecs,  wła śc ic ie l  m a ł e g o  
d o m k u  z w a r z y w n y m  o g r ó d k i e m ,  był  
b a rd z o  z a d ł u ż o n y .  W s k u t e k  t e g o  do-  
m e k  w y s t a w i o n y  zos ta ł  na l icy tac ję .  
Z r o z p a c z o n y  gó rn ik  p o s ta n o w i ł  p r z e d

W pobl iżu  w y s p y  Pejub  na leżąoej  
do arc h ipe lagu  F i l i p iń s k ie g o  d o s t a ła  s ię  
n a r e s z c i e  w r ę c e  władz  Mai Ha sh at i  
krw aw a ch iń ska  p iratks .

Okuta w kajdany  była p rz e w ie z io n a  
do w i ę z i e n i a  w Manil l i ,  s t o l i c y  F i l i p i n ,  
g d z i e  ma być p os ta w io n a  przed sąd,  
pod zar zu te m  w ie lo k r o tn yc h ,  m a so w yc h  
m or d er s tw ,  rabunków i podpaleń.

Kobieta wodzem piratów.
Mai H a sh a t i  gr a s o w a ł a  na morzu  

Chiriskiem,  s i e ją c  aż do mórz  P o ł u d ­
n io w y c h  przez  ki lka l a t  Oso bi śc ie  do­
wodz i ła  o kr ęte m  „Ki l i -Kala "  s t ary m  j a ­
pońsk im parowcem p a saż er sk im ,  p r z e r o ­
b ionym na ok ręt  piracki .  P od s ta w ą  ope*  
racy jną  piratki  by ła  os ł aw io n a  zatoka  
Bi as ,  g d z ie  wśród  zaw i ł ych  p rz e sm yk ó w  
i s e t e k  z at oc ze k  ła tw o  j e s t  s i ę  ukryć,  
n a w e t  dużemu o k rę t ow i .  Ł o d z i e  motor o  
we i o k r ę t y  poi  cji  p rz y b rz eż ne j  są w 
z a t o e e  Bi a s  b e z s i l n e ,  g d y ż  n aje żon e  r a ­
fami i obf i tu jące  w p od w odn e  prądy  mo  
rze gr oz i  p ew n ą  śm ie r c i ą  każdemu,  kto 
o śm ie l i  s i ę  p łynąć  bez w yj ą t k o w o  d o ś ­
w ia d c z o n e g o  m i e j s c o w e g o  pi lota.  Piraci  
m or sc y  p i ln ie s t r z e g ą  ta je m n ic  wjazdu  
do sw oio h  schronisk .

Opowiadanie sternika.
P a r o w ie c  , ,Kil i  K a la “ by ł  zaopatrzo  

ny w d z i e s i ą t k i  r o z m a i t y c h  bander.  W y

l icy tac ją  zniszczyć w s w o im  c z a s i e  pra 
cow ic ie  p o r o b i o n e  w' o g r ó d k u  grządki
i z a g o n y .  Kopiąc  g ł ę b o k o  i r ó w n a j ą c  
z i e m i ę  z na la z ł  s z k a t u ł k ę  p e ł n ą  s t a r o ­
ś w ie c k ic h  k le jn o tó w  i z ło tych  m o n e t  z 
p o c z ą t k u  XVII g o  s t u l ec ia .  R zec zozna w  
c y  oceni l i  w a r t o ś ć  s a m y c h  m o n e t  na 
zgó rą  30 ty s i ęcy  złotych w nasze j  w a ­
luc ie .

T ym  s p o s o b e m  gó rn ik  c h c ą c  z r o ­
bić n a  złość s w y m  w i e rz y c ie lo m ,  u r a t o  
wał  się o d  l icytacji.

Z a p e w n e  t e r a z  s p o w r o t e m  p o r z ą d ­
k u je  o g ród ek ,  s p o k o j n y ,  że z o w o c ó w  
s w e j  p r a c y  s a m  b ę d z i e  ko rzys ta ł .

w i e s z a ł  j e  p r z y  sp otkaniu  z eud zoz ie m -  
sk iemi  okrętami .  Duż e ,  uzbrojone  pa­
ro w ce  mijał  s p o ko jn ie ,  n ie  śmi ąc  im 
zrobić k rz yw d y .  Do m ały ch  o k rę c ik ów  
p o d p ły w a ł  k or zy s ta ją c  z zaufania w zb u ­
d zo n eg o  przez fa ł sz y w ą  ba nd er ę ,  o t w i e ­
rał  o g ie ń  z karabinów m a s z y n o w y c h  i 
po w ys t rz e la n iu ,  lub s t e r o r y z o w a n iu  z a ­
ło g i  rabował  co s i ę  dało.

A r e s z t o w a n i e  p ięknej  p iratki  poprze  
d z i ły  ki lka lat  t rw ają ce  poszu kiw an ia .

P e w n e g o  razu p i ja ny  malaj ski  s t e r ­
n ik o p ow ie d z i a ł  swem u ko m e nd a nt o w i ,  
kapi t ano wi  amer yka ńs ki emu  Wilburowi  
H. La d dy  fa n t a s t y cz n ą  h i s t o r j ę  o p i ę k ­
nej ,  żó ł te j  piratce d owo dzą ce j  ro z bó jn i ­
cz ym  ok rę te m .  N aza jut rz  s t ern ik  w y ­
parł  s i ę  s w e g o  opowiadania  i t w ie r dz i ł  
że  sp ło dz i ła  j e  p i jacka  fantazja.  K a p i ­
tan j ed nak  nie dał  s i ę  tern zwieść  i do 
t e g o  dnia sz ukał  krwawej  piratki .

Po ką d  Mai H a sh at i  d ok o n yw ał a  s w y c h  
zuch w ał yc h  rabunków na morzach C hi ń ­
sk ich,  kapitan La d dy  n ie m ó g ł  j ej  do­
s i ę g n ą ć .  Niedawno jednak  ro z n i o s ł a  s i ę  
wiad omo ść ,  że  ok ręt  pięknoj  p iratki  
pr ze by w a  na wodach  arch i pe l agu  F i l i ­
p i ńsk iego .

Bitwa z piratHą.
Z g i n ę ł o  bez w ieś c i  k i lka  mały ch  s t a t  

ków.  To p o tw ie rd z i ł o  po g ło sk i ,
Kapitan Laddy  p os ta n o w i ł  w y ś l e d z i ć  

piracki  okręt .  W ład ze  oddały mu do d y ­
sp o zy c j i  dwa t o rp ed o w c e  i c z t er y  p r z y ­
brzeżne  s ta tk i  s t raż n i cz a .  Na cz e le  tej  
t e j  małej  f lo ty l l i  ze ez ą ł  kapitan p rz e ­
szukiw ać  w yb r ze ża  F i l i p i ń s k i e g o  a r c h i ­
p e lagu .

D la c z e g o  p ięk na  piratka nie uc ie k ła  
na wody  Chińsk ich  mórz? N ik t  n ie  u- 
mie  na to p y ta n ie  o d po w ie d z ie ć .  B y ć  
m oże ,  sprawia ło  j ej  przyje mno ść  w y m y ­
kanie  s i ę  z p ośc igu  a m e r y k a ń sk i e g o  ka­
p itana? B y ć  mo że  n ie d o c e n ia ł a  n i e b e z ­
p ie c ze ń s t w a ,  jakiem dla n iej  t en  p ośc ig  
g roz i ł?  D ość ,  że  k t ó r e g o ś  dnia przy  
w y s y p c e  P eju b  a m e r y k s ń s k a  f l o ty l la  o to  
cz y ła  ją  Za cz ę ł a  s i ę  b i twa .  C e ln ie  w y ­
pu sz c z o n a  to rp ed a  tra f i ła  w kadłub pi­
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ra c k i eg o  okrętu .  P iratka  w s ko o z y ł a  do 
morza ,  skąd  ją  a m er y k a ń sk a  m o to r ó w k a  
w y ło w i ła .

Majątek piratki.
Jak w yka za ło  d oc h o dz en ie  z a r zą d zo ­

ne przez  władze  a m er yka ńs ki e ,  krwawa  
piratka j e s z c z e  przed kilku la ty  była  
n au cz yc i e lk ą  s z k o ł y  p o w sz ec h n ej  w pew  
nej  ch iń sk ie j  wsi .  S t r a c i w s z y  z j a k ic h ś  
bl iże j  n ie z n an y ch  po w od ó w  posadę ,  z o ­
s ta ła  kochanką  j e d n e g o  ze  znanych  p i ­
ratów.  P ir at  t en p o le g ł  w cz a s ie  napa ­
du na jak i ś  o k r ę t  i d ow ó d zt w o  ob ję ła  ' 
ona.  Ze  umiała so b ie  z n ie m  dawać ra- | 
radę,  św iad cz y  naj lep ie j  s t ra sz l iw a  s ł a ­
wa jaką w kr ótc e  zdobyła.

R ó w n o c z e ś n ie  ze  s ł aw ą  zd o b ył a  t eż  
wie lbi  majątek ,  k tóry  w ta j em n ic z en i  o- 
ee u i a ją  na k i lkanaśc ie  m i l j on ów  do la­
rów.

RADJO.
W A R S Z A W A , c z w a r t e k  12 m a rc a .

6.30 P ie ś ń .  — 6.33 P o b u d k a  do g i m n a s t y ­
ki. 6.36, G im n a s ty k a .  6.50 M u zy k a  (p ły ty ) .  — 
7.20 D z ie n n ik  p o ra n n y ,  — 7.50 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t ę p n y .  7.55 „ P a r ę  i n f o r m a c y j 1'. — 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w s k i e g o  O b -  
s e r w .  A s t r .  12 00 H e j n a ł  z K ra k o w a .  — 12,03 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 A u d y c ja  d la  
szk ó ł .  12 30 U t w o r y  J a n a  S e b a s t j a n a  B a c h a .  
13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  —
13.30 Z  r y n k u  p r a c y .  15.15 W ia d o m o ś c i  o [ 
e k s p o r c i e  p o ls k im .  15.20 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y
15.30 K o n c e r t  Z e s p o ł u  M a n d o l in i s tó w  16.00 
„ G r e g o r j a n k i “ o p o w i a d a n i e  d la  sz k ó ł .  16.15 
K o n c e r t .  16.45 C a ła  P o l s k a  ś p i e w a .  — 17.00 
O d cz y t .  17.15 K o n c e r t  I - s z a  a u d y c j a  z c y k lu
17.55 A k tu a ln a  p o g a d a n k a  g o s p o d a r c z a .  — 
18.05 P io s e n k i  w  w y k .  T. O lszy .  18 30 F i lm ,  
p l a s t y k a , a r c h i t e k t u r a .  18.40 J a k  s p ę d z i ć  ś w ię  
to ?  18.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 
K o n c e r t  r e k l a m o w y  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r ­
t o w e  — 19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  — 20.00 
M u z y k a  r e l i g i j r a .  20.45 D z ie n n ik  w i e c z o r n y
20.55 . O b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o w a “. —
21.00 T e a t r  W y o b ra ź n i .  21.40 N a sz e  p ie ś n i .
22.00 K o n c e r t  s y m f o n ic z n y .  23.00 W i a d o m o ­
ści m e t e o r o l .  d la  żeerlugi p o w ie t r z n e j  23.05 
M u z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

Dentystycznej T echnik i
n a u c z ę  za op ła tą .

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w  C Z Ę S T O C H O W IE
N. Marji P a n n y  (II Aleja)JVfe 24 .

Krwawa 29 
Czwórka

—  I cóż,  pani  d y r e k t o r o w o ?  —  s p y ­
tał  Galou bet ,  w idząc ,  że  pani R o s ie r  
w s t a ł a — es y  s i ę  n s m  p o s z c z ę ś c i ł o ?  Ma 
pani t e  dowod y ,  k tó r y ch  pani  szukała?

—  Mam— od po w ie dz ia ła  n i e s z c z ę ś l i ­
wa  matk a— tu są  w s z y s t k i e  dowody.

—  A u  k o g o  my  tu j e s t e ś m y ,  pani  
d yr ek t o ro w o ?  —  j eż e l i  w o ln o  zapytać .

—  U  w s pó ln ik a  L a r t i g u e s a  i V er -  
dlera  —  od powiedz ia ła  a g e n t k a  z imn o  
— u zbrodniarza .

—• A czy wie  pani ,  g d z i e  i c h w s z y s t  
kich  b ę d z ie  m o ż n a  złapać? —  za py ta ł  
Galoubet .

P a n i  R o s ie r  drg nę ła .
—  Gdzie  icb w s z y s t k i c h  z łapać?  —  

p o w t ó r z y ł a . — Tak,  t rz eb a  ich s c h w y t a ć l
0  g d y b y m  ty lk o  m ia ła  ad re s  kapi tana  
Yan Bro ke .

O su nę ła  s i ę  znowu na krzes ło ,  z k t ó ­
r e g o  w yp a d ła  kratka ,  i za c zę ła  prze  
rzucać kartki ,  p r zy g lą da j ąc  s i ę  każdej  
no ta t c e  zap i sanej  na a tron icach .

—  N a r e s z c i e l — w y k r zy k n ę ła  n ag le .
W y c z y t a ł a  t e  wy ra z y ,  k tó r y ch  zna-

e s e n i e  by ło  dla niej  z u p e ł n e  zrozumia łe :
Kap.  Y.  B .  22  ul.  S u r e n n e s .
N iep od obn a  so b ie  by ło n ie  w yt ł ó  

m a c z y ć — ow ej  n otatk i  w taki  sposób:
„Kapi tan  V a n  Bro ke ,  22 ul.  Su  

r e n n e s ”:
—  Mam c i ę — mó wi ła  dalej  z okrutną  

radośc ią .  Teraz  z e r w ę  z c i eb ie  maskę
1 t w o j ą  zobaczę  twarz!  Która  godzina?  
— dodała  g o r ą c z k o w o ,  z w r a ca j ąc  s i ę  do 
S y łw an a .

A g e n t  spojr za ł  na z e g a r  s t o ją c y  na 
kominku i rzekł:

—  W p ół  do d z i e s i ą t e j .
  D obr ze .  W ie m ,  że  j e s t e ś c i e  uzbro-
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j e n i ,  a le  o p at r zc ie  broń,  p rze ko n a c i e  
s i ę ,  ozy m oż e c ie  s t rz e l a ć .

Ki e d y  obaj  a g e n c i  z a s to s o w a l i  s i ę  
do t e g o  po lecen ia ,  pani R o s i e r  w y j ę ł a  
z k i e s z e n i  mały  r e w o lw e r ,  ob ejr za ła  g o  
i u p e w n iw sz y  s i ę ,  ż e  j e s t  w porządku,  
znowu schowała .

—  N ie  ma my  tu w ię c e j  co rob ić  —  
r z e k ł a — ch od źm y.

P rz y  drzwia ch  za t r zy m a ła  s i ę  j e s z ­
cze ,  rzuc i ła  o s t a tn ie  s p o jr z e n ie  na te  
pokoje,  k tóre  wid z ia ła  poraź  p ie r w s z y ,  
ą k tó r y ch  mia ła  j u ż  n ig d y  n ie  og ląd ać .  
P o t e m  r ę k ą  p o w i ó d łs z y  po oczach ,  
z k tó r y ch  ł z y  p op ły n ę ł y ,  w y s z ł a  prędko.  
S y lw a n  i Ga lou be t  podążyl i  za nią,  
z d m u c h n ą w s z y  ś w i e c ę  i z a m k n ą w sz y  
drzwi  w s z y s t k i e .  Ki lka  k a re t e k  s t a ło  
na placu.  Pa ni  R o s i e r  w y br a ł a  j ed uą  
za p r z ę ż o n ą  w parę  koni  i kaza ła  wo ź  
nioy  j e c h a ć  na u l i cę  S ur en ne s .

—  Kt ór y  numer?
—  Zatrz ym aj  s i ę  na rogu  u l i cy  S u ­

r e n n e s  i czekaj .
Obaj a g e n c i  us ied l i  na p rze dn ie j  

ł a w e c z c e .  Na o zn a cz on e m  m iej scu  z a ­
trz y m a ła  s i ę  kare tka .  W s z y s c y  tro j e  
w ysz l i  i udali  s i ę  na u l i c ę  S u r en n e s .

—  S y l w a n i e ! — od ez w a ła  s i ę  age nt ka .
—  Co pani  d y r e k t o r o w a  rozkażę?
—  Idź do cyrku łu  E l i z e j s k i e g o  i 

poproś  d oz or c ę  w imien iu  mo jem,  a ż e ­
by n a ty c h m ia s t  z a g en t a m i  p rz ys ze d ł  
o to c z y ć  dom nr.  22.

—  B i e g n ę l
N o w a  myś l  m ig n ę ła  w  g ł o w i e  pani  

Ro s ie r .
—  Nie  — rz ek ła  —  p otr zeb a  wprzód  

zob acz yć ,  w jakim domu bę d z i e m y  
dz ia ła l i .

—  M al eńk i  pa łacy k  o d d z i e l n y — r z e ­
k ł a — dobrze.  R ze c z  g ł ów n a ,  a ż e b y ś m y  
w e j ś ć  m og l i .  W i ę c  ja  w e j d ę .  U c z y ń  
to. com kazała.  J eż e l i  m o i e  n ie  z o s t a ­
n ie sz  tutaj ,  k ied y  po wró c i s z ,  to zn acz y ,  
i n  j e s t e m  w pałacyku.  Z r e s z t ą  G a l o u ­

bet  ci po wie .  A ge n c i ,  k tó r yc h  s p r o w a ­
dz i sz ,  powi nn i  w e j ś ć  do pałacyku przy  
p i e r w s z y m  moim sy g n a le .

—  A jaki  to b ęd z ie  sygna ł?
—  S trz a ł  z re w o lw e r u .
S y lw a n  Cornu p o b i e g ł  co ty lk o  miał  

si ł  Galou bet  s t an ą ł  w c ie n iu  bramy,  po 
drugie j  s t ro n ie  ul ioy.  Pani  R o s i e r  p o ­
d es z ła  do fur tki  pałacyku i p ew n ą  ręką  
zad zwon i ła .

*  *
*

P o z o s t a w i m y  a g e n t k ę  na c h w i l ę  i 
po wr óc i m y do na cze ln ika  pol icj i  ś l e d ­
czej ,  s ę d z i e g o  P a w ła  de Gibray i k o m i ­
sarza  do spra w s ą d o w y c h ,  z k tór ym i  
r o z s t a l i śm y  s i ę  w drodze do pens j i  
p. D ubieuf .

D z i e w i ą t a  dochodz i ła ,  k ied y  karetk i  
którem i  j ec ha l i  c z ło n k o w ie  sądu  doktór  
prefektury ,  se k r e t a r z  s ę d z i e g o  ś l e dc ze -  
g o  i dwaj a g e n c i  za tr zy m ał y  s i ę  przed  
bramą poses j i .

Jed en  z a g e n t ó w  zad zw o n i ł ,  o d ź w i e r ­
ny  i zarazem ogrod nik ,  mąż Doroty ,  
p o s p ie s z y ł  o t w o r zy ć .  Z o b a c z y w s z y  przy ­
by ły ch ,  zr ozu m ia ł  po co przyj ec ha l i  i 
rzek ł  z ukłonem:

—  Z a p e w n e  p a n o w ie  z sądu.
—  Tak,  uprzed źc ie  panią Dubieuf .
—  P a n o w i e  będą  ła sk a w i  i ść  za mną  

Pani  D ub ie uf  czek a  na panów z n i e c i e r ­
p l iwośc ią .

O d źw ie rn y  zaprow ad z i ł  w s z y s t k i c h  
do ga b in e tu  p rz e ło ż o n e j ,  która,  wi ta jąc  
i ch  zawołała:

—  Chwała B o gu ,  ż e ś c i e  p an ow ie  
pr zy je eh a l i .  Z a p e w n e  dla ś l e d z t w a  z p o ­
wodu śm ier c i  d z i e w c zę c i a ,  k tór e  zn a­
le ź l i ś m y  n i e ż y w e  w je j  pokoju.

—  Tak — odpo wied z ia ł  Gibra y— w a żn e  
i n ie p r z e w id z ia n e  cz yn n oś c i  n ie  p o z w o ­
l i ł y  nam przyjechać  w cz eś n ie j .  Ś le d z t w o  
p ot r w a jednak  krótko  i j u ż  jutro woln a  
pani będ z ie  od w sz e lk ic h  k ło pot ów .  
Ra cz  pani zaprow ad z ić  nas do pokoju  
zmarłej .

Wydawcaj Spółka z o. o. „Sło

Pa ni  D u b ie u f  w z i ę ł a  ś w i e c ę  i popr o­
s i ł a  cz ło n k ó w  sądu,  ażeby  za n ią  po 
■zli. Na t r z e c i e m  p ię t r z e  o tw or zy ła  
drzwi  pokoiku  S y m e o n y .  —  D z i e w c z ę  
l e ża ło  na łóżku,  tak jak w owej  chw i l i  
g d y  j ą  og lą d a ł  doktór.

Ładna  je j  i s zarująca t w a r zy c zk a  
woale  s i ę  n ie  zm ien i ła .  Można  by ło  my '  
ś leć ,  że  śpi,  g d y b y  n ie  ś m ie r t e ln a  b la ­
dość i z e s z t y w n i a ł e  c ia ło,  m ały  krzyżyk  
h e b a n o w y  le ż a ł  na je j  d z i e w i cz e j  piersi -

D w i e  ś w i e c e  w o s k o w e  go rza ły ,  a 
przy łóżku  k l ę c z ą c  m o dl i ł a  s i ę  s ios tra  
m ił o s i e rd z i a .  D o kt ór  p re f e k t u r y  o b e j ­
rza ł  c iało i o ś w ia d cz y ł ,  że  ś m i e r ć  j e s t  
naturalna.

—  Ś m ie rć  w ię c  p o ś w i a d c z o n a — rzekł  
Gibray ,  rzuccając na S y m e o n ę  r oz rz e ­
w n i o n e  s p o j r z e n i e  —  a le  p o ś w i a d c z e n ie  
nie j e s t  j e s z c z e  zu p e ł n e ,  brak j e s z c z e  
p o tr z e b n y c h  w ia d o m o śc i  osob i styeh-  
T rz eb a  s i ę  k o n ie c z n ie  d ow ie d z ie ć ,  z ja'  
kiej  rodz i ny  pochodz i ła  b iedna  panien'  
ka,  g d z i e  s i ę  rodzi ła,  Ile ma la t  i w ła ­
śn ie p r z y j e c h a l i ś m y  po to ,  a ż e b y  nafl* 
pani do pom og ła  do Bpisania aktu ,  mó'  
wiąc,  co pani wiadomo.

—  W ie m  bardzo n i e w i e l e — odpowie '  
działa pani  Dnbieuf l

—  N azw isk o  tej  panie nki  wiadom*  
pani?

—  N ie  i n a w e t  n i e  w i e m  c z y  miał#  
prawo noaić  ja k i e  nazwisko;  sam a chy-  
ba t e g o  n ie  w ied z i a ła .  Mówiłam jut 
k om is ar zo w i  p o l i c y j n em u  n a s z e g o  c yr ­
kułu i mus ia ł  z a p e w n e  o tern n a d m ie ­
n ić w prot okn le .

—  Cz yt a ł e m  ten  protokuł  —  r z e k 1 
P a w e ł  de Gi bra y .  P a n n ę  S y m e o n ę  zna* 
pan B r e s s o l e s ,  by ły  b u d o w n ic z y  i bo; 
g a t y  w ła ś c ic i e l  domu.  P i s a ł  do niej 
l i s t ,  w k tórym p ros i ł  ją,  ażeby  zara* 
p r z y s z ła  do j e g o  oórki .

d. c .  n.
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